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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

W aru n k i P r e n u m e r a ty .
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4 .—
bez odnoszenia „ 3.50
■na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą „ 6.—
Za zmianę adresu 50 groszy

iRedakcja przyjmuje interesantów od 
jl — 2 po pot. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Idministracja czynna od 9 do 5 bez 
przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 

Rachunki płatne w środy.
Teief. Redakcji 176-70. fldmin. 120-13.
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25 groszy 
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nekrologi 
zwyczajne
drobne za jeden wyraz 
Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 50% rabatu 
Ogłoszenia w fte niedziel, o 25% dtożćj 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% „
Ogłoszenia przyjęte po zamknięcłu

Administracji o 10% drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń Admini

stracja nie odpowiada.
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Rząd zamierza powołać do życia, w dro
dze ustawy, Tymczasową Naczelną Radę 
Gospodarczą. Na posiedzeniu Sejmu 28-go 
kwietnia prem jer Grabski oświadczył: „Ca
łokształt p rac w tej mierze (dźwiganie ży 
cia ekonomicznego) pragnie Rząd skonstru
ować przez ścisłe zespolenie jego własnych 
usiłowań z usiłowaniami sfer gospodar
czych wszystkich większych i mniejszych 
producentów, sfer pracowniczych, zespolo
nych w tymczasowym organie, przewidzia
nym przez Konstytucję — w Naczelnej Ra
dzie Gospodarczej, która, póki nie bidzie 
utworzona jako ciało, będące koroną samo
rządów gospodarczych poszczególnych dzie
dzin, musi być powołana do życia, jako tym
czasowa reprezentacja już istniejących 
zrzeszeń, pracujących we własnym zakre
sie na polu dźwigania naszego życia ekono
micznego".

W Min. Skarbu odbyły się -już na po
wyższy temat cztery konferencje, a w pra
sie zjawiły 'się liczne artykuły i notatki na 
tem at potrzeby, zakresu działania organiza
cji Tymczasowej Naczelnej Rady Gospo
darczej. Konieczne jest omówienie całej 
sprawy i na łamach „Robotnika".

Należy sobie przedewszystkiem w yja
śnić, czy rzeczywiście owa T. N. R. G. jest 
próbą zrealizowania art. 68 Konstytucji, 
Który opiewa: „Obok samorządu terytorjal- 
pego osobna ustawa powoła samorząd gos
podarczy dla poszczególnych dziedzin życia 
gospodarczego, a mianowicie: Izby rolnicze, 
handlowe, przemysłowe, rzemieślnicze, 
pracy najemnej i inne, połączone w Naczel
ną Izbę Gospodarczą Rzeczypospolitej, 
których współpracę z władzami państwo
wemu w kierowaniu życiem gespodarczem 
i w zakresie zamierzeń ustawodawczych 
tokreślą ustawy”.

Nie jest faktem bez znaczenia, że Kon
stytucja mówi o uprze dniem powołaniu d.o 
życia samorządu gospodarczego dziedzin 
poszczególnych, a Rząd zamierza iść drogą 
wręcz przeciwną!

W łaściwe budownictwo samorządowe
go życia gospodarczego możliwe jest tylko 
od podstaw. Budowanie dachu przed po
stawieniem fundamentów jest niemożliwo
ścią.

Wobec istnienia już zrębów pod budo
wę własnej instytucji samorządu gospodar
czego w postaci izb rolniczych, przem ysło
wo - handlowych, a przynajmniej ich wzo
rów, należałoby, rozwijając art. 68 Kon
stytucji, zabrać się do stworzenia Izby 
pracy i Izby spożywców — to byłoby wła
ściwa droga wcielania w życie Konstytucji. 
A le Rząd na tę drogę nie zamierza wstą
pić, gdyż naraziłby się klasom posiadają
cym. To też Rząd zaczyna odrazu od nad
budowy.

Zasadniczą, naczelną cechą każdego 
samorządu jest określony zakres własne
go działania, w granicach którego samo- 
rządzący się m ają prawo decydować. Taki 
własny zakres działania, choć szczupły, ma
ją izby rolnicze, przemysłowo - handlowe, 
takiego zakresu działania z pM' 'em decy
zji T. N. R. G. mieć nie będzie. Będzie 
ona mogła jedynie: badać, stawiać wnioski, 
opiniować. Drugą kardynalną cechą samo
rządu jest posiadanie własnych środków. 
Wymienione, istniejące samorządy poszcze
gólnych dziedzin życia gospodarczego, środ
ki takie posiadają. T. N. R. G., jak to za
komunikował p. prem jer na konferencji w 
Mm. Skarbu, będzie na utrzymaniu Rządu. 
Tworzenie T. N. R. G. nie iest więc reali

zacją art. 68 Konstytucji, co musi odbić się 
na wewnętrznej treści tworzonej instytu
cji, odbierając jej właśnie charakter scale
nia, mającgo powstać życia samorządowo- 
gospodarczego. \

Intencją Rządu nie jest zresztą stop
niowe rozwijanie art. 68 Konstytucji. Rząd  
potrzebuje rady i współdziałania ze strony 
społeczeństwa. Sytuacja, w której znajdu
je się Państwo, pod względem gospodar
czym i skarbowym, jest znowu pomimo po
wodzi urzędowego optymizmu, bardzo po
ważna. Sytuację tę charakteryzują dwa 
fakty, zmniejszanie się wpływów kasowych 
i bierność bilansu handlowego. W  sytuacji 
tej Rząd, apelując do społeczeństwa, czyni 
dobrze, postępuje właściwie, ale fakt tego 
apelu nie poprawi sytuacji.

Wszędzie, gdzie Państwu grozi niebez
pieczeństwo, m ądry Rząd apeluje do spo
łeczeństwa, ale wszędzie tam, gdzie czyni 
się to z głębokiego przekonania i szczerze, 
owemu apelowi towarzyszyć muszą fakty, 
świadczące o tem, że Rząd zamierza kro
czyć po drodze uwzględniającej opinję wię
kszości. Większość społeczeństwa każdego 
stanowią masy ludu pracującego. Trudno 
jest apelować do tych mas o poparcie, a je
dnocześnie wkraczać na drogę polityki go
spodarczej (nie poruszamy narazie zagad
nień politycznych), przeciwnej interesom  
tych mas (zamierzona rewizja taryfy celnej 
w duchu dezyderatów przemysłowców i ob
szarników, zapowiedziane zwiększenie ta 
ryfy pasażerskiej, natomiast ulgi podatko
we czynione bogaczom i t. d.).

Z „nieufnością demokratyczną" musi 
też klasa robotnicza odnosić się do tego ape
lu.

Owa T. N. R. G. łatwo się może stać bo
wiem instrumentem do ułatwienia Rządowi 
prowadzenia polityki gospodarczej na ko-

pinji T. N. R. G. przy usłużnej propagan
dzie prasowej podsuwać się będzie ogółowi 
politycznie i gospodarczo niewyrobionemu 
opinje tej Rady jako oipinje reprezentantów 
całej ludności.

„Nieufność demokratyczną" klasy ro
botniczej do T. N. R. G. spotęgować musi 
ten fakt, że w składzie jej dla klasy robot
niczej przewidziano zaledwie 28 miejsc na 
100 i że apetyty Lewiatana w kierunkp do
dania klasom posiadającym jeszcze 20 
miejsc nie spotkały się z należytą odpra
wą ze strony Rządu.

Podkreślić należy jeszcze i tę okolicz
ność, że nie jest niemożliwe, iż Rządowi 
potrzebny jest taki teren na którym mógł
by w sposób nieodpowiedzialny (w przeci
wieństwie do terenu sejmowego) sondować 
i urabiać opinję, a następnie oddziaływać 
przy jej pomocy, na Sejm, wygrywać uro
bioną opinję T. N. R. G. na terenie sejmo
wym. Pomysł taki mógł się zrodzić albo 
z oceny naszych obecnych stosunków sej
mowych, albo wogóle z lekceważenia parla
mentaryzmu.

I w jednym i w drugim wypadku nie 
odpowiada on poglądom klasy robotniczej, 
k tóra właśnie dla uzdrowienia naszego par
lamentaryzmu domaga się rozwiązania obe
cnego Sejmu i która nie zgodzi się na to, 
by ster życia gospodarczego przechodził w 
ręce sowietu obszarniczo - fabrykanckiego, 
popieranego przez kupców i bankierów, ka- 
mieniczników i t. d.

W  momencie ogłoszenia rządowego 
projektu T .N. R. G. klasa robotnicza mu
si znowu wysunąć własny postulat samo
rządu pracy: Izby pracy i Izby spożyw
ców. Wobec tendencji ujawnionych przy 
narodzinach T.N.R.G. klasa robotnicza po
winna wysunąć postulaty: 1) powiększenia 
reprezentacji pracy najemnej do 40 miejsc 
na ogólną ilość 100, 2) powiększenia ilości 
miejsc zarezerwowanych dla konsumentów 
(miasta i spółdzielnie) do 10. Praca najem 
na i spożywcy muszą w T. N. R. G. mieć 
przynajmniej połowę mandatów.

Jeżeli Rząd zwraca się z apelem do 
społeczeństwa, to klasa robotnicza zwraca 
się ze swej strony z apelem do Rządu, prze
strzegając przed skutkami antyludowej po
lityki gospodarczej. '

S. Lewicki.

Zwycięstwo socjalistów węgierskich*
Dn. 21 i 22 b. m. odbyły się w ybory do I piastow anego urzędu. Pow staje stąd  taki np. 

Rady miejskiej w Budapeszcie. W  normal- 1 dziwoląg, że „partja miejska", której przewo- 
nych okolicznościach w ybory te  nie budziły- j  dzi kom isarz rządowy Ripka, uzyskała w wy- 
by większego zainteresow ania dla zagranicy, j  borach wszystkiego 20 m andatów, ale razem z 
niż w  innych m iastach, ale W ęgry żyją wciąż j  mianowańcami, którzy  przew ażnie przystąpią
w „stanie w yjątkow ym ”, pod znakiem bezpra
wia, opanowane przez rządy mafji reakcyjnej. 
D otychczas miasto znajdowało się w rękach  
tak  zw. partji miejskiej, stworzonej przez k re
atury  rządow e, k tó re  po części służyły przed
tem  Beli Kuhnowi. Partja  ta  terorem  i gw ał
tem  zdobyła sobie większość i gospodarką swą 
doprow adziła stolicę do ruiny. Robotnicy nie 
brali udziału w poprzednich „w yborach".

Rząd musiał w końcu zgodzić się na roz
pisanie nowych wyborów do Rady miejskiej, 
ale zato spreparow ał ordynację wyborczą go
dną reakcji węgierskiej. Praw o głosu miał 
tylko ten, k to  liczy 24 lata, umie czytać i pi
sać, m ieszka 6 la t w stolicy. Okręgi w ybor
cze podzielono jednak tak, że w dzielnicy 
urzędniczej na 800 wyborców przypadł jeden 
mandat, w  dzielnicach robotniczych natom iast 
trzeba było dwa razy tyle głosów skupić na 
jeden m andat.

Nie dość tego. Oprócz radnych z wybo
ru  są też radni — mianowańcy, przyczem — 
rzecz osobliwa! — niewiadomo dokładnie ilu 
ma być tych m ianowanych radnych. 21 mia
nuje Naczelnik Państw a Horthy, ale oprócz 
tego mogą wejść do Rady jednostki z tytułu

do tej partji rządowej, może ona liczyć w no
wej Radzie około 80 radnych.

W reszcie w arto zaznaczyć, że o m andaty 
do Rady ubiegać się mogła tylko lista, posia
dająca conajmniej 1000 podpisów jej zwolen
ników. Otóż zdarzyło się. że partja  rządowa 
Ripki nie mogła zebrać w  niektórych ok rę
gach potrzebnej liczby głosów. W obec tego 
przesunięto term in wyborów, k tó re  z począt
ku wyznaczono na 14 i 15 maja.

A przecież mimo wszystko i w brew  wszel
kim reakcyjnym  machinacjom, Rząd i reakcja 
poniosły dotkliw ą klęskę. Partja  rządow a 
zdobyła wszystkiego — jak rzekliśm y — 20 
m andatów, chrześcijańsko - narodow i (druga 
główna partja  reakcyjna) uzyskała 93 m anda
ty, podczas gdy blok lewicowy, składający się 
z socjalistów, radykałów  mieszczańskich, de
m okratów  i partji Kossutha — otrzym ał 129 
m andatów, t. j. większość. N iestety, większość 
ta  nie będzie większością Rady miejskiej ze 
względu na mianowanych radnych, ale lud
ność budapeszteńska wypowiedziała się w 
większości swej bezwzględnie przeciw  Rządo
wi i jego polityce.

Z partji bloku lewicowego socjaliści uzy-
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D ZI1, KIEDRZYŃSKIEGO W TEATRZE 
LETNIM.

skali najw iększą ilość m andatów  bo  54. Po
nieważ praw o wyborcze do Rady jest jeszcze 
gorsze, niż do parlam entu, nie można p rze
prowadzić ścisłego porów nania między wybo
ram i do Rady a wyboram i do parlam entu z 
przed dwu laty. Mimo to da się stw ierdzić 
postęp. Dwa lata tem u socjaliści uzyskali w 
Budapeszcie 33% głosów, lewica dem okraty
czna otrzym ała 21%, obecnie zaś blok lewico
w y uzyskał 62% wszystkich głosów.

Zwycięstwo socjalistów jest tem  znamien- 
niejsze, że poraź pierwszy wogóle socjalista 
węgierski wchodzi do Rady miejskiej. Rzecz 
szczególna, że ani przed wojną, ani po woj
nie nie było ani jednego socjalisty w  zarządzie 
miejskim na W ęgrzech. I to  się działo w kra
ju, k tóry  przebył dyk tatu rę  komunistyczną! 
Obecnie socjaliści węgierscy będą w  stanie 
poświęcić się pracy samorządowej i wycho
wywać masy robotnicze do praktycznej dzia
łalności w tej ważnej gałęzi życia publicznego. 
Do budapeszteńskiej Rady wchodzą znahi 
przyw ódcy socjalistów tow. tow. Peidl, Farkas, 
Propper, Peyer, Fenyes, Bresztowsky i inni.
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„Kurjer Poranny" w niedzielnym numerze 
w sprawozdaniu z komisji rolnej podał nast. 
wiadomość:

„Przyjęto artykuły  32 — 38, dotyczące 
odszkodowania właścicielom  ziemskim za w y
właszczone grunty. W  związku Z tymi arty
kułam i przedstaw iciele „W yzwolenia" i ‘„Zw. 
Chłopskiego" zgłosili wniosek, domagający się 
przeprow adzenia wywłaszczenia bez odszko
dowania. W niosek ten odrzucony został gło
sami wszystkich stronnictw  z ,,P. P. S." w łącz
nie. Jako  motyw odrzucenia podano, że art. 
99 Konstytucji zastrzega praw o własności. 
W ówczas pos. Poniatow ski imieniem „Wy
zwolenia" odczytał deklarację zasadniczą, k tó 
rej końcowy ustęp głosi" (tu przytoczono ów 
ustęp).

Niewiadomo, w  jakim celu „Kurjer Po
ranny" fabrykuje tak  kłamliwe wiadomości. 
Przedstaw iciele „W yzwolenia" i „Związku 
Chłopskiego" nie zgłosili wniosku o wywłasz
czeniu bez odszkodowania. W niosek, jako nie 
zgłoszony, nie mógł być głosowany, a przeto 
nie mógł być także „odrzucony głosami w szy
stkich stronnictw  z P. P- S. włącznie'. Praw
dą jest tylko to. że (jak podaliśmy w spraw o
zdaniu z komisji) poseł Poniatowski w imieniu 
„W yzwolenia" odczytał deklarację, w której 
zapowiedział wniosek zmiany Konstytucji, aby 
usunąć przeszkodę do wywłaszczenia bez od
szkodowania. Już  treść tej deklaracji świad
czy, że „Kurjer Poranny" spraw ę przedstaw ił 
zupełnie i jaskraw o fałszywie.

\



„ROBOTNIK środa, dnia 27 maja 1925 r

Dalej „Kurjer Poranny" podaje, żc P. P. 
S. głosowała przeciw ko wnioskowi „W yzwo
lenia", aby  pew ne sumy ze sprzedaży m ająt
ków  przeznaczono rtk obdzielenie ziemią in
walidów i zasłużonych żołnierzy. Otóż człon
kow ie Z. P . P. S. w  komisji nie głosowali 
przeciw ko treści wniosku, lecz za rozw aża
niem tej spraw y w  dziale ustawy, 3o którego 
ona należy, to jest w rozdziale o ulgach dla 
żołnierzy i robotników  rolnych.

„Kurjer Poranny" ma swoje, wielce orygi
nalne m etody. Jego „w alka" o reformę rolną 
polega na szerzeniu fałszów o stanowisku Z.
P. P. s.

walnych giloszowych rozetek pośrodku, których 
znajduje się liczba 2. W narożnikach biletu umiesz- 
c z o j i o  wielkie liczby 2. Na dolnej części ramki, w 
ozdobnem stylowem obramowaniu, znajduje się 
napis DWA ZŁOTE. Pośrodku biletu znajduje się 
rozeta giloszowa z wielką liczbą 2, przez nią sło
wo „ZŁOTE", Po bokach umieszczono naturalnej 
wielkości rysunek reljelowy monety dwu-złotowej 
w kolorze jasno-fioletowym. Numeracja siedmio- 
cyfrowa i litera serfi w kolorze cicmno-granato- 
wym.

Nr. 145
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Drożyzna.
OBNIŻENIE CENY CHLEBA.

Od dzisiaj, 27 maja, obniżona zostaje cena 
chleba: pytlowego (za kg.) i nałęczowskiego 
(za 800 gramów) w  hurcie z 54 gr. do 50 gr. i 
w  detalu  z 56 do 52 gr., sitkowego zaś i razo
wego w hurcie z 40 do 38 gr. i w  detalu z 42 
do 40 gr. za kg. K upujący winni baczyć 
aby sprzedaw cy nie pobierali wyższych 
cen od podanych. Ceny w szystkich innych 
gatunków  pieczyw a pozostają bez zmiany. Ró
wnież od środy wydział zaopatryw ania obniża 
cenę chleba pytlow ego i nałęczowskiego z 53 
do 50 gr. oraz sitkowego i razowego z 41 do 
38 gr. za kg. w detalu. W  hurcie udzielany 
jest odpowiedni rabat. (—).

Odwrotna strona biletu:

Rysunek tła siatki w kolorze niebieskim.
W obrębie górnej i dolnej ramki, na tle gilo

szowych rozetek, umieszczono w kolorze ramki 
cnaic liczby „2", zaś w narożnikach ramki umiesz
czono większe liczby 2. Pośrodku prawej strony 
znajduje się orzeł biały. Z lewej strony znajduje 
się rozeta giloszowa z dużą liczbą 2 i napisem
ZŁOTE. \

Należy się spodziewać, te  bilety tc znajdą się 
w obiegu już w końcu b. m. W miarę puszczania 
ich w oibieg, dewne zdawkowe bilety 2-złotowe 
będą wycofywane i niszczone.

M  Staś przenosi Z y g u t a .
(Pouczająca bajeczka oświatowa).

(PAT.). Min. O światy p. St. Grabski, 
Przyjął na audjencji kura to ra  okręgu szkolne
go wileńskiego, p. Zygmunta Gąsiorowskiego, 
który  złożył prośbę o zwolnienie go zc stano
wiska ku ra to ra  w  Wilnie. Min. przychylił się 
do tej prośby i zaproponow ał p. Gąsiorow- 
skiemu objęcie stanow iska ku ra to ra  w jednym 
z okręgów, w  zw iązku ze zmianami, jakie m a
ją nastąpić wobec postanowionego utw orzenia 
kuratorjum  okręgu szkolnego w Lublinie.

A  więc k ara  spotyka nie p. Zygmunta Gą- 
siorowskiego, k tó ry  na nią zasłużył, lecz — 
okrąg, do którego p. Qąsionowski ma być 
przeniesiony! Zaprawdę — mamy oświeco
nego m inistra oświaty!

-::ooo::-

Sprostowanie.

BILANS BANKU POLSKIEGO
W 2-ej dekadzie maja zapas złota w Banku 

Pcfekim wzrósł o 369 tys. złotych, ubytek walut 
wynosi 18 milj. zł.

Portfel wekslowy — wskutek restrykcji kre
dytowych — zmniejszył się o 13,9 milj, zł., poży
czki lombardowe zaś o 481 tys. złotych.

Obieg banknotów zmniejszył się o 27,6 milj. 
zł., rachunki żyrowc zaś wzrosły o 5,1 milj. zł.

Z RYNKU NABIAŁOWEGO.

W  dniu wczorajszym, 25 b. m., ceny na 
rynku nabiałowym, jajczarskim — nie uległy 
zmianie od dnia poprzedniego. Spadły tylko 
nieco ceny na m asło śm ietankowe do 4.80 zł. 
za kg. w  detalu.

Sprawy skarbowe
DWUZŁOTÓWKI PAPIEROWE.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
iz dn. 14 kwietnia 1924 r. o zmianie ustroju pie
niężnego upoważniało Ministra Skarbu do wypusz
czenia ibiletów zdawkowych — -w adcinkach n'ie 
wyżej 2-ch zł. W rozporządzeniu tem zaznaczo
no, że jako bilety zdawkowe, mogą być użyte 
tymczasowo banknoty z napisem Bank Polski.

Na podstawie Tozporządząnia tego wypusz
czone zostały bilety zdawkowe 1 i 2-złotowe z 
napisem Bank Polski, które zostały w swoim cza
sie wydrukowane w francuskich zakładach graficz
nych. Bilety te Min. Skarbu traktowało jako tym
czasowe, z uwagi przedewszystkiem na nieodpo
wiednie napisy (Bank Polski, zamiast Min. Skar
bu, podpisy dyrektorów Banku Polskiego, zamiast 
Ministra Skarbu i wreszcie na nieodpowiednią 
datę emisji — rok 1919 zamiast 1924), pozatem 
Min. Skarbu otrzymało zapas tych banknotów w 
ograniczonej ilości tak, te  powstają trudności przy 
zastępowaniu banknotów zniszczonych nowemi.

Klęska „Piasta
w Rzeszowie.

fi

Piszą nam:
„Piast" postanow ił przypomnieć się swoim 

wyborcom z M ałopolski i zwołał na dzień 24 
maja b. r. Zjazd do Rzeszowa.

W  atykule „Biurokracja depcze ustaw y", 
ogłoszonym w  Nr. 137 „Robotnika" z dn. 19-go 

• maja r. b. zostało mylnie podane, że „urzęd
nik Dep. Adm. M. K. p. Schmidt pozwolił so
bie w odpowiedzi na konferencji z przedstaw i
cielami Prezydjum Z. Z. K. na dowcip, te  „U- 
staw a wogóle nie dotyczy(H) kolei", te  M. K. 
ustaw ą tą  „nie krępuje się", bo... komunikacja 
nic koniecznie oznacza kolej".

W obec pojawienia się powyższego a rty 
kułu w  mylmem końcowem jego ujęciu   ni-
niejszem prostujem y, że nic p. Schnu'df, jako 
urzędnik miałby* w  formie dowcipu in terpre
tować ustaw ę urlopow ą i ustaw ę o 8-mio go
dzinnym dniu pracy na niekorzyść pracow ni
ków, lecz M inisterjum Kolei w  podobny spo
sób in terpretuje tc ustawy.

Umieszczając niniejsze sprostowanie, p ra 
wdzie czynimy zadość.

Prezydjum Z. Z. K.

Z tych względów Min. Skarbu uznało obec
nie za konieczne zastąpienie powyższych przez 
wypuszczenie nowych biletów zdawkowych. Obec
nie (puszczone zostaną w obieg bilety zdawkowe 
wartości 2-złotowej. Będą one miały wygląd na
stępujący:

Przednia strona biletu:

Rysunek tła przedstawia morę w kolorze sza- 
eo-fioletowym. Górna część ramki składa się z o

Na Zjazd ten przybyło delegatów  i zapro
szonych gości razem do 350 osób. Oprócz 
nich przed gmachem Sokoła, gdzie Zjazd miał 
się odbyć, zebrało się do 5000 chłopów tak  z 
pow iatu rzeszowskiego, jak i sąsiednich, k tó 
rym jednak piastów cy odmówili kart w stępu 
do sali Sokoła, w idząc w tej masie chłopskiej 
wrogi dla siebie nastrój.

W obec takiego obrotu sprawy, chłopi za
żądali od aranżerów  Zjazdu i posłów  z klubu 
Piasta, a było ich aż 14-tu — odbycia wiecu 
publicznego przy w spółudziale 2 posłów ze 
Związku Chłopskiego, P lu ty  j Pawłowskiego.

K iedy żądanie to  nic zostało uwzględnio
ne, posłowie Związku Chłopskiego urządzili 
przed salą Sokoła w iec publiczny, na którym  
jednomyślnie uchwalono rezolucje* potępiające 
politykę P iasta  oraz Tezolucje za rów nem  p ra
wem wyborczem  do gmin wiejskich j za po 
w rotem  do armji M arszałka Piłsudskiego,

N astępnie ca ła  ta  5-lysięczna m asa chło
pów  urządziła pochód przez m iasto aż na bło
nia (Pod Kasztanami), gdzie po przemówieniu 
pow tórnem  posła  P luty  i Pawłowskiego, zło
żono uroczystą przysięgę na rzecz programu 
ludowego — poczem pochód rozwiązano.

W  końcu zauważyć należy, że kiedy po
seł W itos przyjechał pociągiem do Rzeszowa, 
cały dworzec obstaw iony by ł policją w  peł- 
nem  uzbrojeniu z bagnetam i na karabinach. P. 
W itos, bojąc się pokazać na ulicy, krył się w 
mieszkaniu starosty.

Zbliska i zdaieka.
PAM IĘCI S A IN T  -  SIMONA.

Genewa,  23 maja.
Wczoraj wieczorem Genewa święciła 

j setną rocznicę śmierci wielkiego filozofa 
i  społecznego hrabiego Henryka Saint - Si

mona (Sęsiimona). Z inicjatywy Biura M ię
dzynarodowego Pracy podjęta, przez wła
dze genewskie zorganizowana w olbrzymiej 
sali Wiktorji —• uroczystość la z gromad zi
ła przedewszystkiem cudzoziemców, odby
wających tu posiedzenia, związane z Kon
ferencja Pracy. Gdy inicjatywa wyszła od 
B. M. P., tedy zachowano i trjalistyczny 
zespół celebrantów: Albert Thomas (Toma) 
oraz przedstawiciele'kapitału i pracy: Car- 
lier (Karlie), przemysłowiec w Brukseli; i 
JouhauK (Zuo), przedstawiciel zorganizo
wanej klasy robotniczej.
1 Albert Thomas wygłosił bardzo pięk
ne przemówienie. Opowiedział biógrafję 
Saint - Simona, trochę awanturnika, trochę 
złotego młodzieńca, rozrzutnika, trochę wa- 
rjata, trochę geszefciarza — a przy tem 
człowieka genjalnego, niepodobnego „do ni
kogo". War ja tem wydawał się nietylko 
współczesnym; niedawno jeszcze profesor 
psychologii w  Paryżu, Dumas, napisał 
książkę o nim, jako o „mesjaszu" obłąka
nym! Thomas opowiedział między innemi 
znaną anegdotę o tem, jak pewnego dnia 
Saint - Simon, dowiedziawszy się, że umarł 
mąż słynnej pani Stael, pojechał do Cop- 
pet do pani Stael i oświadczył jej: „pani 
jest kobietą nadzwyczajną, ja jestem męż

czyzną nadzwyczajnym, spłodźm y syna, 
będzie najbardziej nadzwyczajną istotą, 
jaka jest do pomyślenia na świecie". Pani 
Stael nie dała sęę przekonać i Saint-Simon 
odjechał do Paryża robić nadzwyczajności.

Albert Thomas w krótkim wykładzie 
dał obraz tych w szczególności pomysłów  

' Saint - Simona, które się wiążą z Ligą Na
rodów i Biurem Międzynarodowem Pracy. 
Słuchając go, miało się wrażenie, że mówi 
wykonawca testamentu Saint - Simor.a!
Ten ostatni, po wojnach napoleońskich, ma
rzył o pacyfikacji Europy; marzył też o 
organizowaniu świata na zasadach racjo
nalnych, to znaczy na podstawach „produk
cji". Przeżył W ielką Rewolucję francuską, 
przekonał się naocznie, jak padały trony, 
jak zapadały się w nicość fortuny i zamki 
książąt, hrabiów i baronów. Na czettn oprzeć 
istnienie świata? „Ani na katolicyzmie, ani 
na liberalizmie. Trzeba przebudować społe
czeństwo. Trzeba klasy społeczeństwa rze
czywiście produkujące, a więc twórcze, po
dnieść na poziom, na którymby mogły rzą
dzić . Tu, w tem miejscu, genjwsz Saint- 
Simon a otwiera perspektywę, która w y
pełniła: rzeczywistość dziewiętnastego i
dwudziestego wieku. Na początku dziewięt
nastego wieku kapitalizm przemysłowy fran
cuski był w  początkach swoich, klasa ro
botnicza nowoczesna poczynała dopiero się 
tworzyć, r iłozof przewidział i przepowie
dział potęgę jednego i drugiego. W  słynnej 
„paraboli , która poprowadziła go w roku 
1819 przed kratki sądowe —  dowodził, że 
życie takiego narodu, jak francuski, opiera 
się na pracy rzemieślników, artystów, uczo* 
nych, a bez wielkich rodów, bez króla, dwo
ru królewskiego, książąt kościoła i obszar
ników może istnieć w  dalszym ciągu padł 
warunkiem, aby pracowało, to znaczy „pro
dukowało". .Saint - Simon pragnął na tej 
zasadzie 'zreorganizować parlamenty świa
ta, pragnął taż zorganizować parlament 
światowy. Ten ostatni —  aby nie było w ię
cej wojen. W ojny bowiem niszczą to 
wszystko, co 'stworzy „produkcja".

Rzecz prosta, że w notatce tej nie wy
czerpiemy wszystkiego, co przemyślał nie
spokojny, wiecznie „gotujący się" umysł 
Saint -  Simona *). I Albert Thomas nie 
uczynił tego. Istnieje cała literatura, po
święcona Saint - Simonowi we wszystkich  
językach świata. Tow. Bolesław  Limanow
ski dawnemi laty pisał o nim obszernie w 
dawnem warszawskiem „Ateneum" i w  
książce bardzo pięknej o  „Ruchu społecz
nym w XIX wieku", wydanej staraniem 
ówczesnej (około r. 1890) młodzieży rewo
lucyjnej. W roku bieżącym, z powodu jubi
leuszu, wydano we Francji cały szereg 
pism, poświęconych osobie i pracy Saint- d 
Simona. ^

Koło Saint - Simona gromadzili się 
uczniowie. W śród uczniów tych byli łudzie 
wielkiego talentu: przemysłowcy, którzy
budowali pierwsze koleje, Lesseps, który 
zbudował kanał Suezki, ekonomiści, artyś
ci. Jeden z tych ostatnich (David) kompo
nował utwory w stylu saint - simonistycz- 
nym. Jeden z tych utworów, „Pustynia", 
odegrano na uroczystości genewskiej. Od
śpiewano też kilka pięknych pieśni saint- 
simonistycznych.

Zapamiętajcie sobie, towarzysze, jedną 
myśl Saint - Simona, tę mianowicie, którą, 
umierając, przekazał uczniowi najukochań
szemu: „pamiętaj, Rodrigues, bez entuzja
zmu  nie sposób nic wielkiego na świecie 
uczynić". Henryk Bezmaski.

*) O Saint - Simonie podaliśmy już art. w 
„Robotniku"

LU D W IK ŚLEDZINSKI.
13)

Wspomnienia.
— Niech będzie pochwalony!
— Na wieki wieków...
— A panowie skąd?
— My jedziemy do Warszawy, właśnia czekamy na 

konie.
— A paszporty panowie mają?

i — Owszem, wszyscy maimy, paszporty.
— To niech panowie pokażą — zwrócił się wachmistrz 

do tow. Kostka.
Kostek spojrzał na towarzyszów i powoli zaczął szu

kać niby paszportu. W izbie zapanowała cisza. Kostek 
wstał, ;niby dlatego, żeby podać paszport i z błyskawiczną 
szybkością wpakował pierwszą kulę panu wachmistrzowi, 
drugą poczęstował strażnika; jeszcze jedną dał starszemu 
i czwartą młodszemu.

Obaj upadli, jak piorunem rażeni, a za nimi upadł, 
jakby dla towarzystwa, i starowina sołtys, z przestrachu wi
dać i niebywałego wrażenia.

Kostek zaraz wydał rozkaz bezzwłocznego zaprzęga
nia koni i wóz, który przywiózł policjantów, został zarekwi
rowany. Nie upłynęło kilkanaście minut, a towarzysze nasi 
siedzieli już na dwuch wozach i jechali w stronę stacji ko
lejowej, nie pamiętam już dobrze — Tłuszcza, czy też Mał
kini. Zdaje się jednak, że Małkini.

Nie dojeżdżając do stacji, zsiedli z wozów i pod gro
zą śmierci nakazali swoim woźnicom, by po powrocie do 
domu powiedzieli, że panowie zsiedli na rozstajnych dro- 
gadu i rozeszli się w różne strony.

Po dwuch, trzech, zeszli się na stacji kolejowej i za
siedli w bufecie II klasy, oczekując pociągu do Warszawv.

1 Siedzieli przy różnych stolikach, pili herbatę, kawę, piwo, 
jedli wędliny. Naraz otwierają się drzwi i wchodzi dwuch 
żandarmów ze stójkowym z rewolwerem w ręku, a przy 
drzwiach staje żołnierz z karabinem. Żandarmi i stójkowi 
celując 'z rewolwerów do grupy pasażerów, krzyknęli: ręce 
do góry!

Nasi towarzysze szybko się zorjentowali, że tu idzie 
o ich życie i wolność i, jak na komendę, zaczęli walić 
w żandarmów i żołnierza, który też przygotował karabin 
do ataku. Po upływie kilku minut leżały na podłodze trzy 
trupy, a żołnierz raniony i, już bez karabinu, z krzykiem 
uciekać począł na peron. Nasi towarzysze, wszyscy bez 
szwanku, wycofali się z dworca w stronę lasu.

Tego samego dnia późno wszyscy już szczęśliwie przy
byli do Warszawy, ale nie wszyscy piechotą, bo dwuch czy 
też trzech z podmiejskich stacji przyjechało do Warszawy 
pociągiem na Pragę.

W mojej trzeciej gruipie byli towarzyszę ze śródmiej
skiej dzielnicy, zdaje się, większość inteligencji, a między 
innymi tow. Medard Downarowicz, jeden czy też dwuch to
warzyszów z Pragi czy też Mokotowa, już dzisiaj nie pa
miętam.

Mieliśmy z sobą mapę, więc najpierw zamierzaliśmy 
przejść linję kolejową. Drogę mieliśmy fatalną, bośmy 
dłuższy czas szli polem po zmarzłej, zoranej ziemi. Nog: 
się wykręcały i męczyliśmy się okrutnie. Okazało się, że po 
rozbiciu lamp w kasie szkło leżało na podłodze i poprzerzy- 
nałem sobie kalosze do tego stopnia, że na zmarzłej ziemi 
tak się rozleciały, że musiałem je rzucić. Kamasze moje 
były też podarte.

Nie pamiętam już miejscowości, w których zatrzyma
liśmy się, ale w jakąś godzinę marszu zarysowało się przed 
nami coś jakby ukryte wojsko. Na białem tle śniegu widnia
ły zdała jakieś sylwetki. Zrobiło się nam nieprzyjemnie, 
ale to tylko przez chwilkę, bo zaraz postanowiliśmy stoczyć 
śmiertelną walkę. Idziemy prosto, z rewolwerami, przygo-

Itowanymi do ognia na tego ukrytego i czyhającego na nas 
wroga. I cóż się okazało? Były to małe krzaczki i kilka 
sfupów z rozebranego widać płotu. Zrobiło się nam wesoło 
i uśmieliśmy się serdecznie.

Już było szarawo nadedniem, gdyśmy stanęli nad nie
dużą, ale bardzo bystrą rzeczką. Jakie pół godziny czekali
śmy na prom z przeciwległej strony. W gronie innych ludzi, 
widocznie spieszących się do kościoła, przedostaliśmy się 
na drugą stronę na niewielkim promie, który był zapako
wany prawie do ostatniego miejsca, bo razem z ludźmi były 
też dwie furmanki. We wsi poszliśmy do karczmy, dość 
czysto utrzymanej, i tutaj dopiero w cieple najedliśmy się 
i napili herbaty z koniakiem. Choć często w bliźnim podej- 
rzywaliśmy wroga, to byliśmy naogół w złotym humorze, 
żartowaliśmy sobie i dowcipkowali przez cały czas bardzo 
żywo, a jednak w każdej chwili byliśmy gotowi do śmier
telnej walki. v

Szliśmy w kierunku Sokołowa grupkami po dwuch 
i trzeich w niedalekiej od siebie odległości. Szedłem z jesz
cze dwoma towarzyszami na przedzie, a ponieważ mieliśmy 
bardzo szczegółową mapę. nie potrzebowaliśmy się często 
pytać o drcigę. Cały czas szliśmy bez żadnych przygód. Już 
było dobrze po południu, gdyśmy przyszli do Sokołowa. 
Tutaj rozdzieliliśmy się: trzech towarzyszów poszło na noc 
do cukrowni „Elżbietów", gdzieśmy mieli bardzo dobrą or
ganizację partyjną i kilka .piątek organizacji bojowej Na 
drugi dzień towarzysze mieli wyjechać koleją do Warsza
wy, a broń i pieniądze miaja towarzyszka przewieźć do 
Siedlec i wręczyć tow Zofji Kotarskiej. We czterech udali- 
śmy się do Siedlec. Szczęście nam sprzyjało, bo trafiła się 
nam parokonna dorożka na gumach, którą jakiś dygnitarz 
z Siedlec przyjechał do Sokołowa. Już był wieczór, gdyśmy 
do Siedlec przyjechał;. Nie dojeżdżając do środka miasta, 
zsiedliśmy i parami poprowadziliśmy towarzyszów do miesz
kania tow. Jana i Zofji Kotarskich.

(d. c. a.)

/
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„Książnica Nowego Zycia“.
Lucjan Levy - Briihl, profesor Sorbony, członek  Akademji. — Jan Jaures — człowiek — 

uczony—polityk. — Z upoważnienia wydaw ców przełożył i uzupełnił Stanisław Posner.

Książnica Nowego Życia, pomimo trudno
ści finansowych, rozwija wielce pożyteczną 
swą cynność, wciąż zbogacając nasze pi
śmiennictwo książeczkam i poważnemi, prze- 
znaczonemi dla uświadomienia ludu pracują
cego.

Nowa książeczka, k tórą  obecnie puszcza 
w  obieg, niewątpliw ie zdobędzie odrazu 
szerokie koło czytelników. Samo już nazwi
sko Jau resa  (Żoresa), powszechnie znane i ce
nione, m a urok pociągający ku  sobie, a rękoj
mią, że ta  książeczka jest godną pamięci tego 
człowieka, jest to, że wyborem, przekładem  i 
jej uzupełnieniem zajmował się dobrze znany 
św iatu robotniczem u senator Stanisław  Po
sner.

O tw ierając książkę, widzimy pięknie od
bity  p o rtre t Jau resa  z własnoręcznym  jego 
podpisem. Wogóle jest ona bardzo starannie 
w ydana: papier biały, czysty; druk wyraźny, 
ła tw o czytelny, nie męczący oka.

Towarzysz Posner, polecając utw ór Levy- 
Bruhla, mówi o nim, że był najbliższym przy 
jacielem Jau resa  i jego partyjnym  tow arzy
szem, a o samem dziełku, że jest pięknem  i 
głębokiem rozwinięciem kilku rysów tego ge
nialnego człowieka. ,,Kto pozna w niej Ja u 
resa, człowieka, polityka, uczonego, ten go 
pokocha" — pow iada Posner.

Jau re s  wychował się w środow isku drob- 
no-mieszczańskiem a naw et przew ażnie chłop- 
skiem, gdyż rodzice jego mieszkali za miastem 
Castres (Kastr) w odległości pięciu kilom e
trów . Czuł się chłopem - wieśniakiem przez 
całe życie i zachował naw et nawyknienia 
chłopskie. Był pracowity, obowiązkowy. W iel
ki wpływ  w yw arła na niego m atka, o której 
biograf jego powiada, że był to anioł stróż do
mu, że ci co ją znali, zachowali o niej wspom
nienie kob iety  wyjątkowo inteligentnej, kobie
ty  wielkiego serca. Jau res kochał ją bezgra
nicznie. Ona natchnęła go idealizmem, religij
nością — nie klerykalną, rządow o - kastow ą, 
lecz płynącą z głębin serca i wznoszącą ku  
szczytom powszechnej miłości i sprawiedliwo
ści. Uczył się wciąż, czy tał wiele, szukał p ra 
wdy. W yniósłszy ze środow iska przekonania 
dem okratyczne i republikańskie, pogłębiał i 
poszerzał je nauką, aż doszedł do socjalizmu

i stał się jednym z najgorliwszych i najbardziej 
wpływowych jego propagatorów.

Był południowcem z słonecznej Prow an- 
cji, k tó ra  dała  Francji tylu świetnych mówców 
i polityków, obdarzony od przyrody bujną w y
obraźnią i swadą mowy, rozmiłowany w poe
tach klasycznych, zyskawszy gruntowną pod
staw ą w  studjach naukowych, przew ażnie hi
storycznych, został jednym z największych 
mówców w Europie. Jak o  profesor filozofji w 
uniw ersytecie tuluzkim, jako pisarz rychło 
zdobył w ielką wziętość. Sama praca umysło
w a nie zadow alała go, pragnął czynu, dzia
łalności na polu politycznem. Biograf jego o- 
powiada, że m atka Jauresa, obawiając się, że 
spory, waśnie, intrygi wyborcze i parlam en
tarne zburzą jego spokój duchowy, prosiła 
swego kuzyna admirała, ażeby swoją powagą 
odwiódł go od zam ierzeń politycznych. Admi
rał, k tóry  go kochał i znał dobrze, odpisał na 
to, że nikt nie zdoła zwrócić go z drogi. ,,Jan 
idzie do polityki, jak kaczor idzie do wody". 
I dobrze, że się tak  stało. Przyniósł on chlu
bę swemu narodowi i swemu stronnictwu.

Tow Posner książeczkę pisarza francu
skiego uzupełnił piękną opowieścią ostatnich 
dni życia Jau resa  i jego usiłowań niedopusz
czenia do wojny. Z jednem wszakże zdaniem 
zgodzić się nie mogę. Pchała do wojny nie 
tylko reakcja, zaślepiona nadzieją łatw ego i 
prędkiego zwycięstwa, lecz również jej pożą
dali i gorąco pożądali ci, co boleśnie odczu
wali ucisk i jarzmo niewolnicze. I to uczyni
ło, że sta ła  się ona koniecznością. W szak my 
pepesow cy najgoręcej pragnęliśmy wojny. 
Straszliwa ona była: Ludzkość odbywała cięż
ki poród. J a k  W ielka Rewolucja z końca 18-go 
stulecia wyzwoliła ludzi z poddaństw a osobi
stego, tak  krw ią miljonów opływająca wojna 
św iatow a wyzwoliła narody z poddaństw a 
państwowego.

Książka o Jauresie  ma już sama przez się 
w ielką wartość, lecz jeszcze w iększą zyskuje 
przez dołączenie licznych a nader ważnych 
ustępów  z dzieł tego wielkiego pisarza. Ku
pujcie ją i czytajcie, a z pew nością tego żało
wać nie będziecie.

Bolesław Limanowski.

Zjazd delegatów
Iw . Zew. ta tó w

W dalszym przebiegu Zjazdu delegatów zw. 
zaw. literatów polskich, który się odbył w dniach 
21 i 22 b ,m. w sprawie połączenia wszystkich 
oddziałów w jedną organizację, przyjęto-, że zasa
da połączenia oprze się na koncepcji federali-stycz- 
oej, pozostawiającej większą autonomię związkom. 
Następnie Zjazd przyjął statut nowopowstałej cen
trali i wybrał jej władze. Na prezesa powołano p. 
W acława Sieroszewskiego, na członków zarządu 
pp. Kornela Makuszyńskiego, Jana Lorentowic-a, 
Leopolda Staffa, Tadeusza Konczyóskiego, Jana 
Dąbrowskiego, Eugenjusza Popoffa, Leona Rygie- 
ra i Stanisława Kozłowskiego.

Komisja warunków pracy i poprawy bytu wy- 
praoowała szereg rezolucji, które następnie Zjazd 
jednogłośnie uchwalił.

W sprawie kontraktu normalnego uchwalono:
1 1) Normalny kontrakt dla tomu prozy lub poezji 
powinien opiewać w procentowem wynagrodze
niu od ceny nakładu brutto najmniej 20%i, które 
są płatne w chwili ukazania się nakładu w druku,

2) Zjazd uważa za niepożądane zawieranie u- 
mów wydawniczych z wynagrodzeniem w miarę 
eprzedaży książki.

3) Wydawcy służy w ciągu sześciu miesięcy 
od daty otrzymania rękopisu prawo rozwiązania 
umowy przez wypłacenie autorowi honorarium i 
zwrot rękopisu. Po tym terminie wydanie książki 
staje się obowiązujące.

4) Zjazd wzywa autorów, aby zastrzegli so
bie prawo do przeglądania faktur i książek han
dlowych nakładcy, oraz sprawdzania ilości egzem
plarzy w drukarni.

W sprawie utworzenia funduszu emerytalnego 
dla literatów komisja przedłożyła następujące re
zolucje: by po porozumieniu się ze Związkiem
księgarzy i Związkiem pracowników księgarskich 
wprowadzić znaczek 2-groszowy, 5-groszowy i 10- 
groszowy na polskie książki beletrystyczne.

Zjazd stwierdza, że powyższy projekt jest 
tymczasową formą samopomocy i nie przesądza 
w niczem konieczności ustawowego załatwienia 
sprawy emerytur dla pisarzy.

Rezolucje te przyjął Zjazd w zasadzie, pole
cając zarządowi, by sprawę wprowadzenia znacz
ków traktował w łączności i w zależności od spra
wy ustawy o Funduszu Narodowym dla Literatów.

W sprawie utworzenia Funduszu Narodowe
go dla Literatów uchwalono, polecając przedsta
wicielem zrzeszenia poparcie sprawy utworzenia 
Funduszu Narodowego dla Literatów.

Zjazd poleca zarządowi interwencję w spra
wie regularnej wypłaty emerytur państwowych, 
przyznanych pisarzom polskim.

Zjazd poleca zarządom związków utrzyma-' 
nie ustalonych norm honorarjów za prozę literac
ką i poezję, przeprowadzenie rewizji płac w pis
mach i ścisłą egzekutywę powziętych postanowień.

Pozatem Zjazd polecił zarządowi do rozpa

trzenia: wniosek p. Rygiera o utworzenie, w po- 
rozumieniu z Min. Oświecenia, stałej instytucji 
poranków literackich dla młodzieży szkolnej, po
święconych współczesnym autorom: wniosek p. 
Anatola Sterna o zaapelowanie do prasy, aby za
prowadziły u siebie stałe działy recenzji i kryty
ki książek.
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W  niedzielę popoł, samochód, jadący z Pozna
nia w kierunku Środy, uderzył o drzewo przydro
żne i uległ częściowemu rozbiciu, a- jadący w nim 
pasażerowie wypadli.

Jadący w nimi, jako szofer, p, Bartkowiak ze 
swoją narzeczoną, p. Cello, oraz p. Matela z żoną 
dostali się pod pudło samochodu. P. Bartkowiako
wi, który odniósł najcięższe obrażenia, połamane 
części aulta naruszyły szczękę i zraniły skroń, oraz 
zraniły go ciężko w brzueh Narzeczona jego p. 
Cello odniosła ciężkie złamanie szczęki i lewej rę 
ki. Dwie inne osoby znajdujące się w samocho
dzie, odńiosły również ciężkie obrażenia. Ofiary 
strasznej katastrofy odwieziono do szpitala. Po
mimo ciężkiego stanu, życiu ich nie grozi niebez
pieczeństwo.

Cisi z Wołynia,
(Kor. własna).

Samowola kacyków wołyńskich. — Bezprawia 
wobec robotników.

Z życia pracowników użyteczności publicznej 
w Łucku,

M iarą stosunków, panujących na Wołyniu, 
jest stosunek władz administracyjnych i samorzą
dowych do potrzeb i praw robotniczych. Wolność 
zrzeszeń i organizacji zawodowych, 8-godzinny 
dzień pracy, urlopy, zdobycze ustawodawcze 
klaisy robotniczej, wprowadzone w życie w cen
trum kraju — u nas, na kresach, stanowią nie
uchwytny miraż.

Dla przykładu przytoczę kilka jaskrawych c- 
brazków z życia klasy pracującej na Wołyniu.

Oto zwolniono robotnika z elektrowni i dwuch 
pracowników miejskich bez żadnych powodów 
służbowych, jedynie dlatego, że należeli do „Zw. 
Prac. Użyteczności Publicznej". Interwencja Od
działu Związku w Magistracie na nic się nie zda
ła, a p. Inspektor Pracy w takich razach tylko 
wzrusza ramionami. W niewolniczych warunkach 
pracują w Łucku strażacy miejscy, pozostający 
pod „opieką" znanego na tutejszym gruncie reak
cjonisty p. Mesnera, który — w odpowiedzi na 
prośbę strażaków o podwyższenie plac — oświad
czył, że „jeszcze w Polsce niema rządów bolsze
wickich"!!

Pokrzywdzeni strażacy złożyli na ręce Oddziału 
Zw. Prac. Inst. Użyt. Publ. w Lucku podanie, w 
którem proszą o pomoc i interwencję Centrali w 
Warszawie.

Posłuchajmy, w jak strasznych warunkach 
pracują ci Ludzie:

Oto każdy z nich, bez względu na stan ro
dzinny, otrzymuje 78 złotych miesięcznie, z cze
go schodzi składka na Kasę Chorych. Do tego 
otrzymują po jednej parze butów na rok, po jed
nej kurtce watowej, jednej parze spodni, jednym 
kocu i sienniku z łóżkiem. Pozatem — wszystko 
sprawić sobie muszą z 78 złotych miesięcznie. 
Mieszkają w jednej z wież zamku Lubarta, peł
nej robactwa, które nie pozwala nawet wypo
cząć porządnie. Nie otrzymują żadnych zapomóg 
na wypadek kalectwa, spowodowanego w czasie

pożaru; nie korzystają z żadnych zasiłków inwa
lidzkich, ale w razie niezdolności i uszkodzenia 
fizycznego — wyrzuca ich się na bruk, Służba 
strażaka jest niesłychanie ciężka.

Pracownikom, pod groźbą wyrzucenia ze stra
ży, nie pozwala się należeć do organizacji zawo
dowych.

Oto w ogólnych zarysach obraz życia straża
ków w Lucku,

Również skarżą się oni na brak oświaty, » 
mianowicie: odczytów, bibljotek itp.

I właśnie żądanie poprawy bytu tych praw
dziwie skandalicznych warunków p. Mesner na
zywa żądaniem bolszewickieml!

Skargę podpisało 20 osób; zarówno robotnicy 
polscy, jak i ukraińscy.

■<WW*

Obrady Sejmu.
Sesja druga
Na wczorajszem posiedzeniu najwy

bitniejszą rolę odegrał wniosek, który w 
porządku dziennym stał na bardzo dale- 
kiem miejscu, a i to z niezwykłem zastrze
żeniem: ewentualne sprawozdanie..."
Mówimy o wniosku w sprawie koncesji mo
nopolowych (sprzedaż wódki tytuniu i so
li). Sprawa ta .przechodzi nadzwyczajne 
koleje. Naprzód na podstawie pełnomoc
nictw Rząd załatwił ją rozporządzeniem 
Prezydenta Rzplitej, które orzekało, że kon
cesje mają być odebrane dotychczasowym 
właścicielom i oddane przeważnie inwali
dom. Przeciwko temu wystąpiło namiętnie 
Koło żydowskie i wystąpiło z wnioskiem 
zniesienia tego rozporządzenia. Sprawa po
szła do Komisji skarbowej i tu zgłoszono 
'szereg poprawek, łagodzących rozporzą
dzenie. Prawica z początku obiecała Kołu 
żydowskiemu poparcie części tych popra
wek, ale po wahaniach i namysłach, w osta
tniej chwili, poparła wniosek „Wyzwole
nia" o pozostawieniu rozporządzenia w mo
cy bez żadnych zmian. Wniosek ten zyskał 
większość w Komisji.

Przez dłuższy czas wniosek nie wcho
dził na porządek dzienny: zabiegało o to
„Wyzwolenie", ale nie zabiegał ani Rząd, 
ani prawica. Prawica głosowała za tym 
wnioskiem w. komisji z motywów antisemic- 
kich, ale jest mu niechętna z motywów ka
pitalistycznych. Rząd zaś, który sam roz
porządzenie sfabrykował, obecnie nie jest 
z niego zadowolony (logika pełnomoc
nictw!) i pragnąłby je zmienić. Rząd bo
wiem chce uniknąć wrażenia, że prowadzi 
antisemicką politykę gospodarczą. Obecnie 
zresztą Rząd toczy rokowania z Kołem ży- 
dowskiem w sprawie jego postulatów. 
Z tych powodów Rząd wczoraj domagał 
się powtórnego odesłania sprawy koncesji 
do komisji. Poparł go w tern tow. Mora- 
czewski, którego poprawki swego czasu w 
komisji odrzucono. Lecz wniosek odesłania 
do komisji upadł w głosowaniu przez drzwi 
znaczną większością.

Wobec tego Koło żydowskie postano
wiło zastosować taktykę obstrukcyjną. 
Mówcy z Koła zaczęli przemawiać ekstrak
cyjnie już przy punkcie o waloryzacji 
wkładek oszczędnościowych.

Ponieważ było już późno, postanowio
no posiedzenie przerwać.

Na wniosek p. Polakiewicza z „Wyz
wolenia" uchwalono posiedzenie odbyć 
dziś, to jest w  środę. Jednakże drugi wnio
sek p. Polakiewicza, aby sprawę koncesji 
postawić na pierwszym punkcie porządku 
dziennego, odrzucono. Za tym wnioskiem 
głosowały tylko „Wyzwolenie", N. P. R. i 
Ch. D.

Marszalek doniósł, że Rząd prosi o zdięcie z 
(porządku dziennego sprawozdania Kom. Skarbo
wej o wniosku Koła Żyć. w sprawie koncesji mo
nopolowych. Rząd motywuje to tern, że zebrał no
we dane, które zamierza zużytkować

P. Polakiewicz fWyziw.) przypomina, że ta 
sprawa już raz spadła z  porządku i wypowiada się 
'stanowczo przeciw jej utrącaniu.

Tow. Meraczewski w zasadzie godzi się z p. 
Polakiewiczem, że należałoby sprawę rozstrzyg
nąć, ale wobec nowych danych, posiadanych przez 
(Rząd, wnosi odesłanie do Kom. Skarbowej.

Wniosek tow,. Moraczewskiego odrzucono 128 
glosami przeciw 69.

PRZERACHOWANIE POŻYCZEK PAŃSTWO
WYCH.

Pos. Rzepecki (Zw. L. N.) omawiał poprawki 
wniesione do trzeciego czytania ustawy, zmienia
jącej rozporządzenie Prezydenta o przerachowa- 
niu pożyczek państwowych, poczem głos zabrał 
pos B. Hausner (koło żyd.), który sprzeciwił się u- 
stawie. jako obciążającej niepotrzebnie Skarb su
mą 30 milą, zł.

Tow. Moraczewski: W  drugiem czytaniu 
Sejm przyjął art. 5 w nowem brzmieniu, aby 
z praw a przewaloryzowania pożyczek korzy
stały także te  pożyczki, k tó re  były zastaw ia
ne w bankach państwowych. Je s t to  posta
nowienie bardzo hojne, ale pod względem go
spodarczym lekkomyślne. Jeżeli się zastaw i
ło pożyczkę na 75 proc. w artości i ten  zastaw  
leżał przez półtora roku i przez dew aluację 
kolosalnie się zmniejszył, poczem został sp ła
cony zdewaluowaną m arką, to  skądże my te 
raz mamy robić prezenty ludziom, którzy nic 
włożyli złamanego szeląga w pożyczkę. Kiedy '

Posiedzenie 210.
to żądanie postawiono w komisji, powiedzia
łem, że stoi ono w sprzeczności z 7 przyka
zaniem (nie kradnij!), na jego uspraw iedli
wienie możnaby przytoczyć chyba to, że n ie
którzy ludzie nie uważają zabrania dobra pu- 

I blicznego za kradzież. Proszę o przywrócenie 
pierw otnego brzm ienia tego art., mianowicie, 

: że przepisy art. 1, 2, 3, 4 nie dotyczą posia- 
' daczy asygnat i obligacji lub też św iadectw  
I tymczasowych, k tórzy  korzystali przy zasta

wie tych tytułów  z pożyczek markowych w 
i instytucjach kredytowych.

Następnie przemawiał podsekretarz stanu w 
i Minist. Skarbu p. Karśnźcłd, który bronił wniosku 
j itow. Moraczewskiego, oraz ref. pos Rzepecki.

Przystąpiono do głosowania. Wniosek tow. 
i Moraczewskiego został odrzucony. Przyjęto nato

miast poprawkę p. ks. Bratkowskiego, że ustawa 
dotyczy także tych, którzy korzystali z zastawu 
pożyczek w instytucjach talk państwowych, jak 
prywatnych, o ile pożyczki te zostały spłacone do 

; 1 kwietnia 1921.
Do art 6 j 9 przyjęto poprawki, poczem usta

wę przyjęto w trzeciem czytaniu.

PRZERACHOWANIE WKŁADEK OSZCZĘDNO
ŚCIOWYCH W P. K. O.

Referował p. Socha (Zw. ChŁ), który podnosi 
krzywldę, jaką rozporządzenie Prezydenta wyrzą
dziło składającym oszczędności w kraju, a zwła
szcza Polonji Amerykańskiej, która przez przera- 
chowanic otrzymuje 2% istotnie złożonych pienię
dzy. Projekt ustawy ma po części krzywdę tę na
prawić.

Tow. M oraczewski wnosi skreślenie art. 
2, k tóry  waloryzaq'ę w kładek oszczędnościo
wych, depozytów sierocińskich i w kładek, po
chodzących z przerachow ania na marki walut 
zagranicznych, określa na 50%. Mówca uw a
ża to ograniczenie za niesłuszne.

Następnie przemawiali pos. Dziduch (Rad. Str. 
CM.) i pos. Frostig (koło żyd), który z roczników 
dziennika ustaw odczytuje całe ustępy rozporzą
dzeń i ustaw.

Marszałek prosi Izbę, aby się uciszyła, bo pod
czas gwaru mówca może odczytać cały Dziennik 
Ustaw i nie będzie można sprawdzić, czy ,to jest 
do Tzeczy.

Po przemówieniu .pos. Frostilga dalszą dyskusję 
odroczono. Inne punkty spadły z porządku dzien
nego.

Marszałek odczytuje porządek dzienny piątko
wego posiedzenia Sejmu.

SPÓR O PORZĄDEK DZIENNY.

Jednym z punktów porządku dziennego piąt
kowego posiedzenia .jest sprawa koncesji.

Pos. Thou (koło Żyd.) apeluje do Izby, aby 
punkt ten zdjąć z porządku,, gkłńlż posłowie ży
dowscy «ą w tej 'sprawie zainteresowani, a w pią
tek  przypada uroczyste święto żydowskie i nie bę
dą mogli być obecni w Sejmie'.

Pos. Polakiewicz (Wyzw.) prosi o wyznaczenie 
posiedzenia na czwartek

Marszałek zaznacza, te  przeciwko czwartko
wi opowie się pos. Chrucki z tydb samych powo
dów. Więc chyba jutro.

Po dyskusji i utarczce słownej pomiędzy kołem 
żyd. a Wyzwoleniem uchwalono odbyć posiedze
nie dzisiaj o godz. 4-ej, lecz wniosek Wyzwolenia 
aby sprawę koncesji postawić na pierwszym punk
cie porządku dziennego — odrzucono.

K R O N IK A .
PARLAMENTARNO.

PRZECIWKO PODWYŻCE TARYFY 
KOLEJOWEJ.

Grupa pracy oraz inne ugrupowania lewi
cowe, również i Z. P. P. S., zgłosiły wczoraj 
nagły wniosek przeciwko zamierzonej pod
wyżce taryfy kolejowej. Dziś zajmie się tą 
sprawą komisja komunikacyjna.

NASZE INTERPELACJE.
Posłowie tow. tow. Dobrowolski i Uziem-

bło zgłosili do p. Min. Spraw  W ojskowych in
terpelację w sprawie system atycznego znęca
nia się nad żołnierzami chorążego C elty w  T 
pułku lotniczym.

Jak  głosi interpelacja, na chor. C eltę skła
dano już niejednokrotnie skargi za bicie żoł
nierzy, lecz jak dotychczas Celcie wszystko' 
uchodziło bezkarnie, co go jeszcze bardziej 
rozzuchwala.

i
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Z KOŁA ŻYDOWSKIEGO.
Wczoraj obradowało Koło żydowskie. 

Pzedm iotem  obrad by ł stosunek Koła żyd. do 
Rządu. Ja k  wiadomo w klubie tym ścierają 
się dw a prądy. G ru p a ‘nieprzejednanych czyli 
zwolenników tak tyk i pos. Grynbauma, k tóry  z 
Koła zresztą już dość dawmo ustąpił, stanowi 
mniejszość. Druga, większa grupa, do której 
zaliczają się wszyscy posłowie z M ałopolski, 
jest bardziej ugodowo nastrojona i gotowa jest 
w  pew nych w arunkach poddać rewizji swoje 
stanowisko wobec Rządu.

Od dłuższego już czasu odbywają się na
rady między Kołem żydowskim a Rządem  w 
spraw ie postulatów  Koła.

POSIEDZENIE, KTÓRE SIĘ NIE ODBYŁO.
Zwołane na wczoraj posiedzenie komisji 

do zbadania więzień nie doszło do skutku z 
powodu niestaw ienia się większości członków 
komisji w raz z przewodniczącym  pos. ks. Wy- 
rębowskim.

Stawili się tylko przedstaw iciel P. P. S., 
tow. Uziembło i jeszcze dwuch posłów: ze
Zw. L. N. i Koła Żyd.

Oto jak spełnia swoje obowiązki komisja, 
której Sejm polecił tak  ważną sprawę, jak 
zbadanie stanu więzień! Jak i cel ma ten  sa
bo taż?  Przecież takiem  tuszowaniem i ukry
waniem nadużyć daje się tylko broń w rękę 
bolszewikom, krzyczącym  o „białym terorze"!

Z KOMISJI REFORM ROLNYCH.

Komisja obradow ała wczoraj nad działem 5 
projektu  ustaw y o w ykonaniu reform y rolnej, doty
czącym łiwidacji stosunków  dzierżawnych i służ
bow ych. Uchwalono art, 39—44 w łącznie p rzy j
mując .za podstaw ę że dla rozw iązania umowy 
dzierżaw nej przy inejątku, podlegającym  przym u
sowemu wykupowi, is to tny  jest nie wykaz im ien
ny, Icoz termin 1 łipca tego roku, dla którego ten  
w ykaz zost»ł ogłoszony. Pozatem  w art 44 przy 
znano drobnym dzierżawcom  .prawo bezw zględne
go pierw szeństw a do nabycia działki ziemi przy 
parcelacji dzierżawionego m ajątku.

--------

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

ZGON JEDNEGO Z PRZYWÓDCÓW 
ENDECJI.

W  poniedziałek zmarł Dr. Zbigniew Pa
derewski. jeden z przyw ódców  endecji, p re 
zes honorowy organizacji warsz. Zw. Lud.- 
Nar., inspektor lekarski szpitali i zakładów  o- 
piekuńczych m. W arszawy. Zmarły w r. 1906 
został wybrany do Dumy rosyjskiej, w której

jednak nie w ykazał szerszej działalności. Na- 
leżał do ludzi, k tó rzy  mieli największy wpływ  
na stronnictw o Narodowo - Dem okratyczne, 
chociaż nazew nątrz nie występował.

SKASOWANIE CEŁ WYWOZOWYCH NA  
PRODUKTY ROLNE.

Kom itet Ekonomiczny M inistrów na po
siedzeniu wczorajszem postanowił znieść cło 
wywozowe n a  zboże, mąkę, siemię lniane, rz e 
pak i rzepę, makuchy oraz także na pap ierów 
k ę osikową. Odpowiednie rozporządzenie u- 
k a te  się w najbliższym czasie w Dzienniku 
Ustaw.

RADA GOSPODARCZA.
Na wczorajszem (wtorkowem) posiedze

niu K om itetu Ekonomicznego m inistrów u- 
chwalono ostateczną redakcję projektu  u sta
wy o „Tymczasowej Naczelnej Radzie Gospo
darczej".
SPRAWOZDANIE Z ROKOWAŃ Z NIEM

CAMI.
W czoraj przyjechał na kilka dni do W ar

szawy pełnom ocnik polski do rokow ań z 
Niemcami Dr. W itold Prądzyński, celem  zda
nia Rządowi spraw y z dotychczasowego prze
biegu rokow ań gospodarczych. 
INTERWENCJA SEKRETARZA ZW. GÓR
NIKÓW W  SPRAWIE REGULARNEGO WY

PŁACANIA ZAROBKÓW ROBOTNIKOM
TOW. B. HANDTKE W CZĘSTOCHOWIE.

Od kilku miesięcy robotnicy Tow. B. 
H andtke nie otrzymują regularnie zarobków, 
w skutek czego popadli w wielką nędzę, w do
datku  kooperatyw y, w których robotnicy b ra 
li na kredyt, zostały  doprowadzone do ruiny.

W  tej sprawie sekretarz  górników, tow. 
Bielnik, po  bezskutecznej interw encji u miej-1 
scowego Zarządu, przyjechał do W arszawy, 
aby załatw ić tę  spraw ę w  Gen. Dyrekcji.

W obec niedostatecnych rezu lta tów  kon
ferencji tow. Bielnik zw rócił się do Min. P ra 
cy i uzyskał przyrzeczenie, że Min. wpłynie 
na Zarząd Tow. B. H andtke, aby w przyszło
ści w ypłata  odbyw ała się regularnie.

Pozatem  tow. Bielnik zajmował się spra
w ą pożyczki dla firmy „Erbe" w  Myszkowie.

*  *

fPAT). Wobec zgonu marszałka FrenCha mi- 
'nister spraw wojskowych przesłał na ręce brytyj
skiego ministra wojny p Worthingtona Evans a de
peszę, w której wyraził w imieniu armji polskiej 
ubolewanie z powodu, straty, jaką poniosła armja 
brytyjska W odpowiedzi minister Worthington 
wysłał depeszę, w której dziękuje ministrowi za 
przesłane wyrazy ubolewania, wysoko ceniąc sym
patię armji polskiej.

TELEGRAMY
W iaposfji w c ią ż  t r w a ją  t r z ę s i e n ia  z ie m i

Tokio, 26 maja. (A.T.E ) Oficjalnie 
zostało ogłoszone, iż ositatnie trzęsienie 
ziemi spowodowało straty w kolejnictwie 
na sumę 5 milj. jen.

Wiedeń, 26 maja. (PAT.). „Abendblatt" 
donosi z Tokio, iż w mieście panuje wielkie 
zdenerwowanie, gdyż odczuto tam słabe trzę
sienie ziemi. Nie wyrządziło ono wprawdzie

żadnej szkody, wzbudziło jednak obawę, aby 
! nie powtórzyła się taka katastrofa jak przed 

dwoma laty. Ulice Tokio przepełnione są 
: ludźmi, którzy lękają się pozostawać w  do

mach. W iększe grupy ludzi gromadzą się tyl
ko w świątyniach. Rząd powziął odpowied
nie środki ostrożności.

O lo s a c h  A m y n d se n a  n ie m a  w ia d o m o ś ć 1
Wiedeń, 26 maja. (PAT.) ,,Neue Freie 

Presse" donosi z Kopenhagi: Wobec tego, 
iż nie nadeszła dotychczas żadna wiado
mość od Amundsena, szef lotnictwa duń
skiego Koch oświadczył, że Amundsen 
prawdopodobnie musiał kilka razy lądować

oraz odbyć dłuższy marsz pieszo, zanim 
dotarł do bieguna.

Ten sam dziennik podaje z Nowego 
Jorku, iż według twierdzeń urzędników ma' 
rynarki, ekspedycja pomocnicza dla Amund
sena wyruszy w drogę natychmiast, skoro

tylko rząd norweski zwróci się w tej spra
wie do St. Zjednoczonych.

Oslo, 26 maja. (PAT.) Nadeszła tu 
depesza ze Spitzbergu, komunikująca, że 
burze, zagrażające obszarom polarnym, 
zmusza Amundsena do powrotu, o ile to 
możliwe, natychmiastowego.

Berlin, 26 maja. (PAT.). ,,Der Tag" 
donosi z Nowego Jorku, że w poniedziałek 
rano obydwa okręty ekspedycyjne ,,Fram“ 
i „Hobby" doniosły iskrowo do Nowego 
Jorku, iż nie odkryły żadnych śladów A- 
mundsena. Uważają za prawdopodobne, że 
samoloty skutkiem silnej burzy i mgły zmu
szone zostały do wylądowania na Alasce i 
że Amundsen na saniach udał się do biegu
na północnego. Natomiast znani badacze 
okolic podbiegunowych, Bartett i Hobson

uważają wylądowanie na Alasce za mało 
prawdopodobne.
NOWA EKSPEDYCJA DO BIEGUNA 

BĘDZIE POSZUKIWAĆ AMUNDSENA.
Londyn, 26 maja. (PAT.). Amerykań

ski departament marynarki i „National Ge
ographical Society", która organizuje eks
pedycję Mac Millena do bieguna północne
go, donoszą, że aeroplany Mac Millena bę
dą niewątpliwie czyniły poszukiwania 
Amundsena, w razie, gdy do końca lipca 
nie nadejdzie od niego wiadomość. Hakon 
Hammer, kierownik ekspedycji, która ura
towała Amundsena w roku 1923, zatelegra
fował do waszyngtońskiego departamentu 
marynarki, że ofiarowuje swą pomoc przy 
ekspedycji ratowniczej na statku powietrz
nym „Los Angelos". 0

T p u iln ośc i pi*zy tw o r z e n iu  R ząd u  w  B e lg ji
Wiedeń, 26 maja. (PAT.). „Abend- 

blatt" donosi z Brukseli, że burmistrz Max, 
który otrzymał od rady narodowej upowa
żnienie do utworzenia gabinetu pozaparla
mentarnego, złożonego z socjalistów i libe
rałów, prowadził wczoraj w dalszym ciągu 
rokowania w tym względzie, nie osiągając

jednak żadnego wyniku. Yandervelde w 
imieniu socjalistów, Poullet zaś w imieniu 
katolików odrzucił tego rodzaju pozaparla
mentarną kombinację. Z tego powodu Max 
pragnie obecnie utworzyć gabinet złożony 
z liberałów i katolików. -i

fy iiąd zyn an od ew a K o n fe r e n c ja  P r a c y
Genewa, 26 maja. (PAT.) Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Międzynarodowej Kon
ferencji Pracy minister Sokal, jako prze
wodniczący komisji wnioskowej, zapropo
nował, aby konferencja wyraziła, delegacji 
japońskiej, z powodu ostatniej katastrofy, 
słowa współczucia. Wniosek ten przyjęto.

Dyskusja toczyła się dokoła sprawy 
uznania zakwestionowanego przez grupę 
robotniczą mandatu delegata organizacji 
faszystowskich Rossoniego. W imieniu ro
botników międzynarodowych deklarację w 
tej sprawie złożył delegat Belgji Martens. 
Ostre oświadczenie przeciwko uznaniu man
datu Rossoniego wygłosił delegat holender
ski imieniem syndykatów katolickich, a de
legat robotniczy angielski Fulton wypowie- 

; dział bardzo potępiającą mowę o stosun
kach politycznych, panujących we W ło
szech. Na przemówienia te odpowiedział

delegat Włoch de Micheli*s, a i Rossoni go
rąco polemizował z przedmówcami. Na mo
wy Micbelisa i Rossiniego odpowiedział de
legat robotniczy francuski Jouhaux, pole- > 
mi żując ostro i gwałtownie. Wykazał on 
cyfrowo, iż we wszystkich wypadkach, gdy 
robotnicy włoscy mogą swobodnie głoso
wać, głosują przeciw faszystom. Z te o po
wodu mówca nie może uznać Rossoniego za 
przedstawiciela robotników włoskich., Gło
sowanie wykazało bardzo dużą ilość
wstrzymujących się, przyczem zwracało 
uwagę wtstrzymanie się od głosowania :e- 
regu delegatów rządowych państw Alm. ry
ki Południowej oraz przedstawiciela ~Ia- 
nady. Mandat Rossoniego uznano 66 głosa
mi przeciwko 31. W stosunku do liczby de
legatów ilość'głosów za uznaniem mandatu 
jest mała.

Sprawa b e z p ie c z e ń s t w a
PRZEMÓWIENIE BRIANDA. 

Paryż, 26 maja. (PAT.) W czasie dy- 
i w senacie nad budżetem Ministe- 

rjum Spraw Zagranicznych oświadczył 
j  Briand, iż Francja zajęła zupełnie wyraź- 
I ne stanowisko w kwestjach, dotyczących 
! jeij bezpieczeństwa i w sprawie uchybień 

niemieckich, które stanowią obecnie przed
miot badań sojuszników. Francja — mówił 
minister — wykazała w sposób dostateczny 
swoją miłość pokoju, ażeby módz wszcząć 
z Rzeszą rozmowy na temat paktu bezpie
czeństwa pod warunkiem jednakże, że roz

mowy te oparte będą na wzajemnej lojal
ności. Zdaniem naszem, pakt możliwy jest 
tylko w ramach Obowiązujących traktatów. 
Rząd, którego wielką treską jest kwest ja 
bezpieczeństwa, podejmie w tej mierze nie
zbędne kroki. Mówiąc o sprawie długów, i
Briand podkreślił z naciskiem, iż Francja 
nigdy nie nosiła się z myślą uchylenia się J
od spłaty swego długu, zaciągniętego w I
Ameryce. Rząd polecił dwum »wym człon- ę
kom przyspieszenie studjów nad tą kwe- 
stją.

W A n g ie lsk ie j  Izb ie  Gmin
UCHWALENIE BUDŻETU.

Londyn, 26 maja. (PAT.) Wczoraj wie
czorem izba gmin przyjęła w drugiem czy
taniu bill finansowy rządu. Za billem gło
sowało 334 posłów, przeciw 142. Przeciw 
billowi wypowiedzieli się w dłuższych prze
mówieniach: Lloyd George i były kanclerz 
Snowden. Odpierał zarzuty, stawiane bu
dżetowi, kanclerz skarbu Churchill. Mini
ster oznajmił, że budżet na rok bieżący ma 
na celu istotną zniżkę stopy podatku bez
pośredniego od dochodów. Przechodząc do 
kwestji emerytur, minister oświadczył, że

ogólna pozycja dochodów państwa zwięk- i
szy się w bieżącym roku budżetowym o 24 j
milj. funtów szterlingów, dzięki czemu ła
twiej będzie rozwiązać zagadnienie eme
rytur. Wreszcie kanclerz dodał, że właści
wiej będzie obciążyć podatkiem bezpośred
nim wwóz prawdziwego jedwabiu, samo
chodów i instrumentów muzycznych, aniże
li, jak to czyniono dotychczas, obciążać 
ludność podatkiem konsumcyjnym od her
baty i cukru.

TEATR LETNI. „Najszczęśliwszy z ludzi", 
komedja w 3 aktach Stefana Kiedrzyńskiego.

W ankiecie na tem at upadku twórczości dra
m atycznej w Połsce napisał niedawno Kiedrzyń- 
ski, że główną przyczyną złego są krytycy, 
którzy łagodniej sądzą sztuki obce, niż pol
skie; wogóle są to ludzie niedobrzy i szkodli
wi, publiczność by sobie bez nich sama dała 
,ady. Taka gorycz z ust cenionego autora 
zeczywiście może rozbroić najzłośliwszego 

krytyka.
Nie podoba mi się ostatnia kom edja Kie

drzyńskiego i zachodzę w głowę, w jakiby spo
sób jednak być dla niej względnym. Chyba 
więc, że się ją weźmie jako krajowy tow ar dla 
tea trów  drugiej klasy z publicznością mniej 
wymagającą. W tedy może cały konflikt w y
pełniający tę sztukę: trzej mężczyźni kręcący 
się około jednej kobiety, dwaj uwodziciele i 
jeden mąż. ale ona nie da się uwieść, chce ty l
ko miłości legalnej, — wyda się komu nie 
przestarzałym , wyda się może naw et „proble
matem", o k tóry  ta publiczność będzie między 
sobą spory toczyła. Faktycznie jest tak, że 
mężczyźni szukają w erotyzm ie zaspokojenia 
zmysłów, kobieta karjery  małżeńskiej, zw ią
zane jest to mocno z obecnym systemem so
cjalnym i ekonomicznym. Obie strony s ta ra 
ją się oszukać wzajemnie i uzyskać swój cel 
najmniejszym kosztem. Spraw a ta rozgrywa 
sie codziennie i tysiąckrotnie.

W ięc miałby Kiedrzyński szanse, żeby 
przy pomocy tej swojej historji dla szerszych 
sfer poruszyć kw estję erotyczno - socjalną. 
Nic brak mu po tem u ambicji i rozwlekłość 
oraz powaga, z jaką traktuje losy pani Ewy. 
zdawałyby się świadczyć, że się niemi bardzo 
przejmuje. W erw y mu nie brak. Ale brak  
mu ostrości obserwacji, b rak  poziomu. D late
go spraw a Ewy jest przykrą i krzywo posta
wioną. Najwinniejszą jest Ewa, k tóra albo nie 
wie czego chce, albo szuka interesu. A utor 
zdaje się brać bardzo na serjo jej wyższe polo
ty duchowe. Obaj uwodziciele są cynicznymi 
lampartami, bez inteligencji, chociaż autor 
zdaje się przypisyw ać im inteligencję. Dość 
powiedzieć, że podstarzały lowelas Marlecki, 
który  niby to  całkiem  na ser,jo podkochuje się 
w Ewie, daje służącej kilka listów miłosnych, 
zgóry przygotowanych, ponumerowanych, z 
poleceniem, aby je co pew ien czas po kolei 
podsuwała swojej pani. Zdaje mi się, że tak 
niedbałych uwodzicieli niema w W arszawie 
(chcę tak myśleć dla honoru W arszawy) i każ
dy przynajmniej tyle prawdziwego zapału z 
siebie wykrzesze, żeby pisać listy doraźnie a 
nie na zapas.

To jest jedna z tych wielu sztuk polskich 
ostatnich czasów, k tóre  kompromitują realizm 
przed futuryzmem. Rzeczywiście taki realizm 
niwiele wart, jest to, właściwie mówiąc, try- 
wializm. Realizm dziś ujść może tylko jako 
arcydzieło chłodnej obserwacji, ostrej, nie- 
spodziankowej. znamionującej suwerenność 
autora nad życiem.

To samo tyczy się głównej postaci: ap te 

karza Rajkiewicza z Konina, owego „najszczę
śliwszego z ludzi", prowincjonalnego poczciw 
ca, w  którego ramiona Ewa w raca, p rzeko
nawszy się, że jest więcej w art od tam tych 
dwuch. Chwali się autorowi wielce, że chciał 
dać studjum charakterystyczne takiego po
czciwca. Ale i tu  b rak  mu ostrości, jest to 
jeszcze wciąż obserwacja Bałuckiego (i S ie
dleckiego), dobroduszna, w ynikająca z c ieka
wości niewielkiej. S truk tura  tego charak teru  
jest zanadto jednolita, trwożliwie trzym ająca 
się jednej cechy, — gdy tymczasem charak ter 
dram atyczny — jeżeli się zamierza „daw ać”, 
„malować" charak ter — powinien żyć kon tra
stami, sprzecznościami w sobie, własną wielo- 
bocznością. Coś z tego zam ierzał autor, czy
niąc swego Rajkiewicza człowiekiem spry t
nym w  interesach. Rzeczywiście tak zw. po
czciwcy bywają często dobrymi szachrajami. 
(Podobnie jak mistycy są często ludźmi nie
zmiernie praktycznymi). Wogóle w poczciw
cu jest w iele z tego, co się nazywa „zgłupia 
frant . Ale ten to  jest jeszcze raz jakiś Bou- 
bouroche, jakiś „głupi Jakób" (Rittnera), jesz
cze raz safanduła, pantoflarz i Fujarkiewicz. I 
zdaje mi się, że albo F ertner grał go niew ła
ściwie, albo taki pan wypada z roli, gdy za
czyna sam siebie objaśniać: „moją jedyną zale
tą  jest w iara w ludzi, mój optymizm". Sub
telne natom iast jest, że autor nie czyni go na
gle bohaterem  pojedynkowym, każe mu być 
naw et pozornym tchórzem czy też człow ie
kiem wyższym ponad pojedynki. Tu pewna 
jednolitość była konieczna, tak samo na koń
cu: gdy poczciwiec nie może się zdecydować

na to, aby wobec żony mieć gest własnej w o
li, — o co znowuż jej najbardziej chodzi.

Całość wygląda raczej na dram at z pogo- 
dnem zakończeniem (o ile pani Ewa za parę 
dni nie pożałuje, że odrzuciła pokusy, lub o 
ile nie znajdzie delikatniejszego uwodziciela). 
Trochę dobrych dowcipów nie róbi jeszcze 
komedji. Komedjowy i bardzo zręczny jest 
sposób, w jaki Paw ełek Rajkiewicz narzuca 
się w 1 akcie swemu dawnemu kolefliie: licząc 
na jego znajomość z ławy szkolnej, daje anons, 
że szuka apteki do kupna i że reflektanci ma* 
ją się zgłaszać do tego kolegi, poczem sam do 
niego zajeżdża z żoną, bo w W arszawie brak 
mieszkań — i w ten sposób prowokuje nie
bezpieczeństwo.

Rajkiewicza grał p. Fertner, był jednolity, 
komiczny i milutki, i z pewnością będzie d łu
go czarował publiczność w tej roli, ale zdaje 
mi się, że charak tery  powinno się grać inaczej. 
Jednak  ponieważ przypuszczać można, że ta 
gra oparta jest na porozumieniu z autorem , 
trudno od Fertnera  żądać, żeby zrobił to, cze
go nie zrobił autor. Uwodzicieli grali pp. Ró
życki i Just.jan, ten ostatni był charak terysty 
czny. ale ponury na śmierć. Gdyby był autor 
te obie figury wyposażył w jakieś ciekawsze 
cechy, albo zabarwił je komicznie, byłby le
piej osiągnął nastrój komedjowy. Panic Ka
mińska i Gorczyńska były na swojem miejscu, 
dobre figury komiczne dali pp Skonieczny i 
Knapczyński.

Karol Irzykowski.
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Krwawe zajśtia w Paryże
Paryż, 26 maja. (ATE.) Nieznany o- 

sobnik strzelił do skarbnika „Action Fran- 
ęaise", Bergera, w okolicach stacji św. Ła
zarza. Stan ranionego beznadziejny.

Paryż, 26 m aja. (PAT.). Zabójczym skar
bnika „A ction Francaisc** Berger‘a, Marja 
Bonnefoy, oddala się w  ręce w ładz sądowych.

Paryż, 26 maja. (PAT.) Skarbnik 
stowarzyszenia „Action Franęaise" Ber
ger, który raniony został strzałami rewol
werowemu w po/bliżu dworca St. Lazare, 
zmarł dzisiaj.

Paryż, 26 maja. (PAT.) W kuluarach 
Izby obiega pogłoska, iż z powodu wypad
ków, jakie się wydarzyły na tle wyborczem 
w Martynice, w  czasie których 3 osoby zo- 
s-tały zabite, były deputowany Lagrosillie- 
re został aresztowany pod zarzutem pod
burzania do zlbnodni.

Ii
Budapeszt, 26 maja. (PAT.). P osłow ie so- 

cjakstycff którzy od szeregu m iesięcy nie 
przyjmowali udziału w  pracach Zgromadzenia 
Nart C -w ego, obecnie postanow ili pow rócić do  
Zgromadzenia w  celu  rozpoczęcia energicznej 
watki przeciw ko rządowem u projektowi usta
w y  o  reformie wyborczej.

Sorawa wall w f e n it i
' aryż, 26 maja. (PAT.) Przedstawi- 
ugrupowań lewicowych izby detputb- 
:h złożyli Painleve i Briandowi u- 

iy przez nich porządek dzienny, wy- 
ący zaufanie, iż rząid zdoła zapewnić 

pC anowanie traktatów bez żadnych Z a 
mbrów zaborczych, przywrócić bezpieczeń- 

*v-o oddziałom francuskim i plemionom, 
ostającym pod francuskim protektora- 
i, zabezpieczyć tcrytorjum marokańskie 

pr cd groźbą najazdu Riffenów oraz prze
prowadzić rokowania dyplomatyczne, ce
lem pacyfikacji granic. Painleve i Briand 
aprobowali przedstawiony porządek dzien
ny.

Paryż, 26 maja. (A. T. E.) Na wczo- 
ra jszem posidzeniu Rady Ministrów Briand 
złożył sprawozdanie z rozmów, jakie prze
prowadził Malvy w Madrycie. Rada Mini
strów wyraziła Malvy‘emu swoje uznanie.

Wyidki śmierci u  z a m M w
Sof ja, 26 maja. (PAT.) Król zatwier

dził wyroki śmierci, wydane na sprawców 
zamachu w katedrze: Frydmana, Zadgór- 
skiego i Kojewa.

Poprzsb marsz, t a l a
Londyn, 26 maja. (PAT.) Urna z po

piołami marszałka Frencha spoczywała ca
łą noc wczorajszą w kaplicy koszar W el
lingtona. Dziś wieczorem odbyło się uro
czyste przewiezienie popiołów do opactwa 
Westminster skiego.

Mm pizetiwko
Łuck, 26 maja. (PAT.) Dziś w tutej

szym sądzie okręgowym rozpoczął się pro
ces polityczny przeciwko 75 Ukraińcom i 
Rosjanom, oskarżonym o zdradę stanu Roz
prawa potrwa około 3 tygodni. Oskarżeni 
aresztowani zostali w kwietniu 1924 r. pod 
zarzutem należenia do organizacji powstań
czej. Organizacja ta, mająca na celu oder
wanie Wołynia od Polski, działała głównie 
w południowo - wschodniej części' woje
wództwa wołyńskiego.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 

Warszawie poszukuje kandydatów z dobremi 
świadectwami i referencjami do obsadzenia na
stępujących posad: t -.

DLA OSÓB ZAMIESZKAŁYCH W WARSZA
WIE.

W Oddziale dla umysłowo pracujących:
1 bony, 1 korespondentki polsko - francuskiej. 1 
nauczycielki z niemieckim, 1 stenoigrafisty ze zna
jomością niemieckiego języka i maszyny, 1 ajenta 
branży technicznej, 15 ajentów do przyjmowania 
zamówień na książki, 6 ajentów do sprzedaży apa
ratów mechanicznych, 2 ekspedientek.

W Oddziale dia rzemieślników i robotników: 
1 heblarza -metalowego. 2 blacharzy galanteryjnych, 
5 szote-rów z prawem jazdy, 3 modelarzy drzew
nych. 10 strycharzy, 2 stolarzy

W Oddziale dla służby domowej 97 służących.

NA WYJAZD.
W Oddziale dia Umysłowo Pracujących; 1 

ogrodnika - rolnika, kawalera, ze znajomością 
pszczclnictwa — 100 złotych mies. i mieszkanie,
1 wychowawcy do Schroniska, płaca 100—150 zł. 
mics. oraz całkowite utrzymanie, 1 pom. do Schro
niska, płaca 75 zł. mies oraz calk utrzym., 1 fran- 
cuzki rodowitej, 1 technika obznajmionego z bu
dową kolejek wąskotorowych, 1 kreślarza. 1 po
mocnika farmaceuty, 1 geometry, 1 wychowaw
czyni z francuskim, 2 nauozycieli polonistów, 2

nauczycielek polonistek, 1 nauczycielki gimnasty
ki, 1 nauczyciela matematyka, 1 nauczyciela 
przedmiotów ogólnokształcących w szkole rolni
czej, 1 nauczycielki niemieckiego z wyższem wy
kształceniem a praktyką nauczycielską, 1 nauczy
ciela greckiego i łaciny, 1 nauczyciela historfi, ge- 
ografji i nauki o handlu z wyższem wykształce
niem zawodowem i praktyką nauczycielską, 1 na
uczyciela księgowości i arytm etyki handlowej z 
wyższem wykształceniem zawodowem i praktyką 
nauczycielską, 10 lekarzy wolnopraktykujących,
1 dyrektora gimnazjum koedukacyjnego, 1 dyrek
tora gimnazjum żeńskiego, 1 felczera, 1 gospody
ni, 1 wychowawczyni.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników:
2 szlifierzy, 2 kaflarzy - fermiarzy, 1 kucharza.

f
BEZROBOCIE.

Ruch robotniczy
Z życia partjl

DO  W SZYSTKICH KOMITETÓW PA RT Y J
NYCH I W YDZIAŁÓW  KOBIECYCH P. P. S.

W  wykonaniu uchw ały Rady Naczelnej z 
dnia 30-go marca w  sprawie zwołania  
Ogólnokrajowej Konferencji K obiet P. P. S., 
Centralny K om itet W ykonaw czy w  porozu
mieniu z Centralnym W ydziałem  Kobiecym  
postanow ił zw ołać K onferencję K obiecą w  dn. 
31-ym  maja i  1-go czerw ca b, r. w  W arszawie.

Porządek dzienny, oraz w skazów ki doty
czące wyboru delegatek  na Konferencję O gól
nokrajową K obiet, zosta ły  zakom unikowane 
K om itetom  Partyjnym i W ydziałom  K obiecym  
za pośrednictw em  okólnika Sekretarjatu G e
neralnego C. K. W . P. P. S.

Prezydjum C. K. W . P. P. S.
Centralny W ydział K obiet P. P. S.

Tow arzystw o Klubów kobiet pracujących
urząd za  w  sobotę , dn. 30 b. m.. o godz. 7-ej 
w iecz., p rzy  ul. W areck ie j 7, II p ię tro  „W ie- 
czór pieśni * z odczy tem  ob. T adeusza  M ajz- 
nera . Po odczycie h e rb a tk a . W ejście 1 zło ty . 
K luby  zap rasza ją  d e leg a tk i, k tó re  p rzy jeż
dżają n a  K onferencję  K obiecą.

W czwartek, dn, 28 b. m.

D zieln ica Starówka. O godz. 7-cj w iccz. 
w  lokalu  dzielnicy, R y cersk a  4/6, odbędzie się 
kon ferenc ja  dzieln icow a.

Dzielnica Marynwmt, O godz. 7 wiecz. w io- 
kalu przy ul. Marymonckiej 40, odbędzie się po
siedzenie komitetu dzielnicowego

Dzielnica Nowe Brudno. O godz. 5 popoł. -w 
lokalu przy ul, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło Tramwajarzy PPS. 0  g. 5 w lokalu dziel
nicy Jerozolimskiej, Chłodna 41, odbędzie się ze
branie Kola

Organizacja Kolporterów. W  środę, 27 b. m, 
o godz. 7 wiccz. w lokalu OMR. (AJ. Jerozolim
skie 6) odbędzie się zebranie organizacji kolporte
rów.’ Obecność bezwzględnie obowiązuje. Towa
rzysze, którzy jeszcze nie uregulowali oprawy z 
„Gruzją i ,,W drodze do zwycięstwa" oraz jed
nodniówką majową, proszeni są o załatwienie jej 
na temże_ zebraniu.

Ruch zawodowy.
BACZNOŚĆ DELEGACI N A  ID KONGRES  

ZWIĄZKÓW ZAW ODOW YCH.

Komisja organizacyjna H l-go Kongresu 
Związków Zaw odowych podaje do w iadom oś
ci w szystkim  Związkom  Zawodowym  i d elega. 
tom  na Kongres, żc zgłoszenia na noclegi w in
ny być nadesłane do dnia 30 maja r. b.

Po upływ ie tego  terminu, w  razie n iezgło- 
szenia się na korzystanie z noclegu, delegaci 
będą m usieli sami się lokow ać.

Bratnie organy proszone są o przedruko
w anie niniejszego.

Komisja Organizacyjna.

Odczyt p. t. „Dzieje Szkolnictwa Handlowego 
w Polsce" p. Bysccwskiego wizytatora szkół han
dlowych M. W. R. i O. P., urządzany staraniem 
Związku Handlowców, odbędzie się dla członków 
i gości w czwartek dnia 38 b. m. w lokalu Związ
ku, Sienna 16, o godz. 8 wiecz.

Zw. Zaw. Prac. Handlowych, Przemysłowych 
i Biurowych. Wykłady z dziedziny językoznaw
stwa p. Karola Hoffmana, dla pracownic biuro- 
wych-maszynistek, odbywają się -stale w Związku 
ISienna 16) i ze względu na nader interesujące u- 
'jęcie cieszą się niesłaibnąccm powodzeniem wśród 
zainteresowanych. Następny wykład odbędzie się 
w środę, 27 b. -m.

Związek Zawodowy Pracowników Handlo
wych, Przemysłowych i Biurowych. Wobec tego, 
że na wiecu pracowników Państwowych Zakładów 
Graficznych w dniu 27 b. m., zorganizowanym 
przez Związek Zawodowy Pracowników Handlo
wych/Przemysłowych i Biurowych m. st. W arsza
wy (Sienna 161, omawiane będą również stosunki, 
panujące w poszczególnych instytucjach i przed
siębiorstwach państwowych oraz położenie praco
wników tych instytucji, Komisja Organizacyjna 
Państwowych Pracowników Kontraktowych wzywa 
.pracowników kontraktowych do jaknajlicznieiszego 
przybycia na wiec Rozpoczęcie o ,godz. 8-ej wiecz.

Baczność tow. piekarze! We czwartek, d 2Ś 
b m. o godzinie 12 w- południe odbędzie się posie
dzenie Rady Delegatów piekamianych w sprawach 
bardzo ważnych. Wszyscy delegaci Winni «ię sta
wić punktualnie do lokalu Związku (Leszno 53).

W  tygodniu  sp raw ozdaw eżym  (od 18 do 
23 m aja w łącznie) P ań stw o w y  U rząd  P o śre d 
n ic tw a  P ra cy  w  W arszaw ie  sk ie ro w ał n a  w ol
ne m iejsca jako k an d y d a tó w  do p rac y  513 o- 
sób. Z tej licziby p rzy ję to  do p rac y  177 osób. 
P ozosta ło  w olnych m iejsc w  ew idencji U rzędu  
473. P oszuku jących  zaś p rac y  do dnia 25-go 
m aja w łączn ie pozosta ło  5079. W  tym  sam ym  
czas ie  zab iegało  o  pom oc 87 pozosta jących  
b ez  p racy  p racow n ików  um ysłow ych. Z asił
ki lub pożyczk i w yp łacono  98 osobom  (łą
czn ie z pozosta łym i z ub. tygodnia) na sum ę 
5350 zł. O d p o c z ą tk u  akcji t. j. od 3 k w ie t
nia r. b . zgłosiło  się  do P. U. P. P . 1575 p ra 
cow ników  um ysłow ych, w yp łacono  zaś p o 
życzki lub zasiłk i 1398 osobom  n a  sum ę 
77.886 zł. (— ).

Ruch kult.-oświatowy.
Walne Zgromadzenie Ogólne Tow. Klubów 

Kobiet Pracujących odbędzie się dn. 28 (czwar
tek) o godz. 19 przy ul. Grzybowskiej 51.

Z. N. M- S. W czwartek, o godz. 5 odbędzie
się zebranie zarządu Z. N. M. S u tow, Cohna, u-1
Sienkiewicza 3.

Koło Młodzieży „Msrymcnt". W czwartek,
dn 38-go maja r. b. o .godz. 7 wiecz. w lokalu
Dzielnicy PIPS. (Slodowiec — Marymoncka 40) t. 
dr, Haupe wygłosi Il-gi odczyt cyklowy na temat 
„Sprawia kooperacji polskiej". Towarzysze staw
cie się licznie.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozlimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5—7 p.p.

Zebranie Zarządu G łów nego T. U . R. Dn.
28 b. r. (czw artek), o godz. 6.30 w  lo k a lu  Z. 
P. P . S. (Sejm), odbędzie  się zeb ran ie  Z arzą
du Główneigo T. U. R. Na p o rząd k u  dziennym : 
M iędzynarodow e szkoły  ro bo tn icze  zagranicą. 
S p raw y  b ieżące . .

Odczyt prof. Kropatscha. W środę, dm. 27 b.m„ 
o godn. 7,30 w Jokalu T-U.R. wygłosi prof. Kro- 
patsch trzeci (przedostatni) odczyt z cyklu:,„KuJ- 
rtura P o lsk i1. Ilustracja liczncmi przezroczami 
Wstęp 20 gr. dla wszystkich.

Radjo - Koncert. Staraniem Radjo .  Klubu 
Warsz. Wydz. Młodzieży T U R. zostanie zorga
nizowany koncert w firmie „Radjo" Wilcza 9a w 
czwartek dn 28-go maja o godz. 8.30 wiecz. Bilety 
w cenie 50 groszy na rr.iej!s,cu.

Uczestnicy wycieczki nad Dolną Wisłę — ba
czność. Wszyscy zapisani na wycieczkę nad Dolną 
W isłę winni wpłacić resztę należności do dnia 29 
maja t. j. do piątku w ,Sekretariacie Oddz. Warsz. 
T. U. R. w godzinach urzędowania. Wyjazd w so
botę dn. 30 maja. Zbiórka o godz. 10:15 wieczo
rem (punkt ula lnie) w hali Dworca Głównego Odja
zdowego koło Księgarni T-wa „Ruch".

SZKOŁA WAKACYJNA.
Zarząd Główny TUR-a organizuje w Aninie 

pod W arszawą 2-tygodnjową Szkołę Wakacyjną 
na tem at ogólny: „Polska Współczesna". W pro
gramie: geogralja gospodarcza Polski, ustrój poli
tyczny, samorząd, szkoła i oświata; ruch robotni
czy zawodowy, spółdzielczy i polityczny, ruch 
socjalistyczny, Polska w stosunku do zagranicy, 
międzynarodówki robotnicze.

Poza wymienionym cyklem odbędą się wy. 
kłady z dziedziny etyki i psychologii. Miejsce, 
gdzie szkoła zostanie zorganizowana, z jednej stro
ny da możność zaznajomienia słuchaczy z prak
tyczną stroną życia robotniczego w stolicy, w tym 
celu urządzane będą wycieczki do instytucji pań
stwowych, robotniczych, samorządowych, spo
łecznych i kulturalnych,—<z drugiej zaś stror.y po
zwoli słuchaczom korzystać ze zdrowej i ładnej 
podmiejskiej okolicy W ykłady trw ać będą od dn. 
18.YI (czwartek) do 1.VII (środa włącznie). Słu
chacze mieszkać będą wspólnie w bursie. Koszty 
pobytu w szkole za mieszkanie iz utrzymaniem wy
nosić będą 50 zł. (oprócz kosztów podróży). Zgła
szający się do szkoły kandydaci muszą posiadać 
odpowiednie przygotowanie do wysłuchania kursu 
(minimum ukońozenie szkoły powszechnej), oraz 
rekomendacje Oddziałów TUR-a, bądź też Korni- 
tetów  Okręgowych PPS., Związków Zawodowych 
lub Kooperatyw. Zapisy przyjmuje do dń. 9.VI 
włącznie Sekretarjat Generalny TUR-a (W arsza
wa, W arecka 7, od godz. 5—7).

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskie)

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 I pól 
Franki francuskie za 100—26.35 
hunty ang ielsk ie  za 1—25 26 
Floreny hoiend. za 100—209.C0 
Kor. czesko—slow. za 100 -1 5 .4 2  
Franki szwajc. za 100—103.56 
Korony austrjac . za 100 030 —73.18 
Liry w łoskie za 100—10.75 
Franki belgijskie za 103—25 81

KRONIKA
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 21°, najniższa 10°. W Zakopanem wczo
raj było chmurno, tempera-trua rano 11°, najniższa 
z nocy 9°, cisza

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: ciepło, dość pogodnie, słabe wiatry lo
kalne.

Posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się w dn 
28-ym maja r. b. (czwartek) o godzinie 19-ej.

Now a a fe ra  poborow a. Podobno w Kiel
cach wykryto nową aferę poborową. Areszto
wano kilku wojskowych i kilka osób cywil
nych.

Instytut radowy im. M. Curie - Skłodowskiej.
W  maju r. b. Marja Skłodowska-Curie przyjeżdża 
do Polski w charakterze francuskiej Uczonej, dele
gowana przez Rząd francuski dla uświetnienia uro
czystości otwarcia Instytutu Francuskiego w W ar
szawie. Korzystając ze swego pobytu w W arsza
w ie p. Skłodowska ma być obecna na Uroczystem 
Poświęceniu Kamienia Węgielnego pod Instytut 
Radotwy Jej Imienia. Komitet wzniesienia tego In
stytutu posiada ,plac pod budowę, pieniędzy jed
nak dbyt mało by  módz przystąpić do budowy.

’ Dla/ uczczenia wielkiej rodaczki, całe społeczeń
stwo powinno przyczynić się drobnemi choćby o- 
fiaTami do wybudowania Instytutu. Ofiary przyj
mują: 1} P. K. O. na Nr. 9.535 2) Banlk dla Handlu 
i Przemysłu (Traugutta 6) — na rachunek bieżący 
„Daru Narodowego dla Marii Skłodowskiej - Cu
rie 3) Administracja „Kurjera Warszawskiego” 
(Warszawa, Krak.-Przedni. 40). 4) Biuro „Komitetu 
Daru Narodowego dla Marji Skłodowskiej - Curie". 
'Warszawa,, Nowy-Świat 21, tel. 238-53 — (godz. 
4 — 6). Udziela ono też wszelkich informacji, przy
syła wydawnictwa (broszury, portrety, pocztówki) 
listy składkowe i etc ...

Lotcrja fantopva na rzecz Daju NarodeVvego dla 
Marji Skłodowskiej. Dnia 31-igo maja odbędzie się 
ciągnienie loterji fantowej na rzecz Daru Narodo
wego d!a Mar.ji Curie - Skłodowskiej. Cena biletu 
1 zł. Bilety do nabycia m. in. w Administracji 
„Robotnika".

W rpńawie prztwrjzu na druga stronę Wiały.
Zasadnicza cena przejazdu jednorazowego .przez 
Wisłę na druigą stronę wynosi wig. rozporządzenia 
gr. 15 dla dorosłych, dla dzieci i  żołnierzy 10 gr. 
Do przewozu pasażerów upoważnione są jedynie 
te lodzie, na których jest zaznaczony nurmer reje
stracji, oraz ilość osób, jaką łódź dana jest w sta
nie przewieźć. Wszelkie uchybienia od powyż
szych norm należy mełdować najbliższemu poste
runkowi policji.

Dodatkowy przegląd koni w  Warszawie. Ko
misariat Rządu st. m Warszawy w imieniu K. U. 
K. zarządził na terenie stolicy dodatkowy przeglą^ 
koni — t, i. tych, które nie stawały do przeglądu 
w r.. ub Wszystkie koroisarjaty obowiązane są 
dostarczyć taką ilość kont, jaka wig. spisu nic była 
Wżcglądana na zeszłorocznej komisji. Przegląd od
byw a się na targowisku końskim na Pradze. Po
czątek przeglądu — 25 b. hł, koniec — 2 czerwca 
b r.

Statystyk* Warszawy. W tygodniu sprawoz
dawczym od 10 do 16 maja 1925 r. metryk urodze
nia spisano 338, czyli o 107 mniej niż w tygodniu 
*poprzednlm; w tej herbie chłopców 178, dziewcząt 
'160; żydów’ 80; dzieci nieślubnych 14. Noworod
ków  martwych pochowano 22, w tern 5 nieślub
nych.

Aktów jltibu spisano 83,’ czyli o 9 mniej niż w 
tygodniu poprzednimi; w tej liczbie u żydów 12.

'Wypadków chorób zakaźnych, zarejestrowa
no :śród ludności miejscowej 352, śród przyjezd
nych 8, razem 360, czyli1 o 56 więcej niż w tygod
niu poprzednimi: w tej liczbie: odry 258 (o 67 wię. 
cej niż w tygodniu poprzednim), p ł° nicY 40, dur* 
brzusznego 19, błonicy (lub dławca) 12, róży 9 
krztuioa 8, gorączki połogowej 3, dtrnj osulkowe 
go. grypy, drętwicy i włośnicy po 2, zimniey, ezer 
wonki j różyczki po 1

Ruch napływowy ludności (według danych 
•Biura Adresowego) wynosił: przyjazdów 3532 (w
tera żydów 91/1), wyjazdów 3824 (w tem żydów 
7167),

ZEBRANIA I ODCZYTY.
O zatruwaniu się opium i kokainą. Pod po

wyższym tytułem wygłosi w czwartek dnia 28 ma
ja o godzinie 8-ej wieczorem w sekcji zapobiega
nia i lecznictwa Polskiego Towarzystwa Eugenicz- 
nego (Jasna Nr. U m. 4), prof dr. Modrakowsk? 
odczyt dla członków towarzystwa i gości.

Polskie Towax|’.ystłwo Chemiczne. W  czwar
tek  dn. 28 maja r b. o godz. 6-ej popoł. w Dui. 
Audytoriom Chemicznem 'Politechniki Warszaw
skiej odbędzie się posiedzenie Polskiego Tow Ghe. 
miernego, podczas którego wypowiedzą odczyty, 
prof. Kazimierz Basaiik — O zjawiskach stymula- 
c|i i, dr. Władysław Asch — Nowe podstawy che
mii strukturalnej w teorji sześcio - pięcio - pier
ścieniowej krzemianów.

 ̂ Z Polskiego Totw. Krajoznawczego. We środą
dn. 27 maja na posiedzeniu T-wa o godz. 8 w. pr. 
Dr. J . Chełmiński wygłosi odczyt p. t „Wrażenia 
z podróży po północnych Włoszech, Szwajcarii t 
Bawarji w kwietniu b. r ". Odczyt lustrow any 
przezroczami. Wstęp dla członków’ i gości..

Towarzystwo Miłośników Astroraomji. Dnia 27 
maja b r. o godz. 8 wiecz. odbędzie się zebranie 
dyskusyjne Towarzystwa Miłośników Astronomii 
w sali wykładowej Zakładu Botanicznego Uniwer
sytetu Warsz. Na porządku dziennym odczyt d-ra1 
L Hufn-aigla p. t. „Hipotezy kosroagoniczne".

Z Instytutu Nauk Antropologicznych. W środę
dnia 27-go maja o godzinie 8-ej wieczorem w loka
lu Instytutu Nauik Antropologicznych (Śniadeckich 
8) odbędzie się zebranie Sekcji posiedzeń nauko
wych Instytutu Nauk Antropologicznych, na któ- 
rem p Marian Wawrzeniecki wygłosi referat p. Lt 
„Symbole związane z życiem plciowem".

WYPADKI.

Napad na pociąg. Na szlaku Pruszków VI po- 
sterunku na pociąg towarowy Nr 84 napadli w no
cy nieznani sprawxy usiłując'pociąg ograbić. Na
pastnicy wyrwali plombę u jednego z wagonów 
Napastnicy będąc spłoszeni przez służbę konduk- 
lorską, która pociąg zatrzymała, zbiegli dając strzał 
do hamulcowego Wojciechowskiego.



„ROBOTNIK", środa, dnia 27 maja 19?? r.

Magistrat m. st. Warszawy
ce lem  zabezp ieczen ia  w m yśl Rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 
27.X11.1924 r. (Dz. (1st. R. P. Nr. 115 por. 1032) praw z tytu łów  na okaziciela , e m ito 
w anych przez instytucje i o so b y  prawne, które m iały siedzibą lub m ajątek na tery- 
torjum , należącym  ob ecn ie  do Państw a P o lsk iego , a w yw iezionych z tegoż terytorjum  
na terytorjum  ob ecn ej Rosji Sow ieck iej, — przystąpił do sporządzenia wykazu w ym ie
n ionych  tytułów  i uprasza osob y , które składały do depozytu  M agistratu papiery war
tościow e, o  zg łoszen ie  sw ych praw do tych tytułów  oraz n ad esłan ie  dow odów , że ty 
tuły na okaziciela były z łożon e w Kasie M iejskiej. Zgłoszenia i dow ody bądą przyj
m ow an e do dnia 1-go lipca r. b. w Sekcji kredytow ej w ydziału fin ansow o-podatkow ego
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Zamach na pociąg. Na torze kolejowym linii 
Warszawa-Mława, w pobliżu «t. iPludy robotnik 
obchodowy kolejowy znalazł między szynami ol
brzymi kamień, który wi .porę usunął przed przeje
żdżającym wkrótce pociągiem osobowym.

Zuchwały napad. Do sklepu rzeźniczego przy 
ul. Wilczej Nr. 17, gdy była tylko sklepowa Euige- 
nja Boruczyńska (Krucza Nr. 19) wszedł gdy już 
'sklep był zamykany lokator tegoż domu Zygmunt 
Gutkiewicz, który z pomocą jakiegoś narkotyku 
doprowadził Boruczyńską do nieprzytomności, po
czerń zniewolił ją i wyszedł.

Przy pracy. Podczas wciągania drzewa na 
dach nowobudowanego domu należącego do fabry
ki „Ursus" w Czechowicach zerwała się lina i 
drzewo upadło na ziemię, przyczem potłuczeni zo
stali robotnicy Władysław Szewczyński, Bolesław 
Dudziński i Józef Połaniecki.

Zderzenie pociągu z wozem. W  pobliżu toru 
kolejki Mareckiej przy. szosie Radzymióskie.j wóz 
naładowany deskami! należący do Hersza Rosocha- 
ckiego z Pelcowi z ny, zderzył się z pociągiem tej 
kolejki. W skutek zderzenia jadący na pomoście 
wagonu Jan Dzwonkowski z Pustelnika, doznał 
złamania lewej nogi.

Rozbicie kasy ogniotrwałej. Nieznani sprawcy 
przez ogród dostali się do lecznicy Tomasza Soi- 
mana w AL Szucha Nr. 9,, gdzie na parterze w jed
nym z pokojów rozbili kasę ogniotrwałą zabiera
jąc gotówkę około 6.000 zł.

Obara Wisły. Posterunkowy komisariatu wod
nego Krzyczkowski wyłowił .z Wisły zwłoki 16-le- 
tnieigo Aleksandra Zaksa, ucznia krawieckiego 
(Łochowska Nr. 18), który kąpiąc się w łazience 
Aleksandra Kozłowskiego powyżej łachy .praskiej 
dn. 21 Ib. tn. natrafił na głębię i utonął

Dr. JAN AŁAPIN S S r S Ł f i :
ne, wener,, (Niemoc). Leczenie Roentgenem 

10—2; 5—7. Niezamożni (5 zł.) do 10 r. 7—8.

Z  s ą d ó w .
Strajk rolny w  powiecie Konińskim przed Sądem 

Okręgowym Kaliskim.

Dnia 20, 22 i 23 b. m, rozpatrywane były 
pierwsze sprawy, wytoczone przez Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Kaliszu przeciwko kilkunastu 
robotnikom rolnym i funkcjonariuszowi Zw. Zaw. 
Rob. Roto

Wszystkie te sprawy zostały zapoczątkowane 
przez protokóły, zeznarwane przez administratorów 
różnych majątków.

Utworzyły się więc sprawy następujących tow. 
tow  : 1) Walentego Wiśniewskiego, Stanisława
Grzelaka, Józefa Złotnika i Stefana Złotnika, osk. 
z art. 51, 367 i 507 K. K. <2) W alentego Szczepań
skiego, osie. z art. 507 cz. I i 509 K. K. 3) Franci
szka Grafczyka i Władysława Juzato, osk. z art 
51, 367 i 507 K. K. 4) Władysława W esołowskie
go, osk. z art. 509 K K. i 5) Kazimierza Kosińskie
go, osk. z art. 507 cz. I i 509 K, K. 6) Ludwika Przy
bylaka i Romana Torzewskiego, osk. z art. 507 i 
509 K. K  7) Mikołaja Komaszczenka, osk. z art. 
367 i 368 K. K 8) Izydora Kopiszcza, osk z art. 
507 cz. I i 509 K. K.

W pierwszych siedmiu sprawach oskarżonymi 
byli robotnicy rolni1, ostatnia sprawa została wryto- 
czona sekretarzowi Oddz. w Koninie Z w. Zaw. Rob. 
'Roto.

W ystarczające były dla Prokuratora Sądu O- 
kręgowego w Koninie protokóły, spisane przez 
policję, która .zgodnie z oskarżeniem rządcy lub 
właściciela folwarku sporządzała takie protokóły 
nawet w tych wypadkach, kiedy zgodnie z okólni
kiem Nr 15 Wojewody Łódzkiego Darowskieigo,— 
wtrącanie .się policji było nie na miejscu.

Charakterystyczne było to, że policjanci, ze
znający na rozprawie, zapamiętali dokładnie o are
szt owa ni aćh, o czcm okólnik mówii jako o środku 
•wyjątkowym, lecz z trudem przypominali sobie 
główną myśl okólnika, że do zatargów między ro
botnikami a właścicielami folwarków policja nie 
powinna się wtrącać.

To też na mocy .poleceń Komendanta Policji | 
Państwowej w Koninie, jak to  zeznał przodownik 
Mikołajczyk, który nie działał w myśl okólnika j 
Wojewody, lecz najwidoczniej zgodnie z rozkazem 
innej władzy, protokóły w powiecie Konińrtrim po
sypały się jak z rogu obfitości. Rezultat — osiem 
spraw już osądzonych przez Sąd Okręgowy — re
szta spraw w .stadium śledztwa.
, Ażeby zakończyć ten przydługi trochę wstęp, 
■ałeży zwrócić uwagę, że wykroczenia, dokonane 
da. 16 kwietnia r. b., zostały osądzone już 22 ma

ja ł. roku, czyli całe postępowanie zostało zała
twione w przeciągu pięciu tygodni, w czasie zaiste 
rekordowym.

Obronę we wiszystkich sprawach wnosił tow. 
adwokat Nejmark, który przedewiszystkiem opie
rając się na orzeczeniu Zgromadzenia ogólnego Są
du Najwyższego z dn. 16 lutego 1924 r. Z S. 69/23 
udowodnił w związku z art, 108 Kon. Rz. Pot, że 
art. 367, 368 i 509 K. K. nie oboiwiązują, gdyż są to 
przepisy, które zclstały wpioet wykreślejne z kode
ksu jako niezgodne z wyrfcinym pnztfplsam ort. 108 
KonsłytucjŁ

Rezultaty trzydniowych rozpraw przedstawia
ją się w sposób następujący:

tow. tow. Wiśniewski, Grzelak, Złotnik Józef
1 Złotnik Stefan zostali skazani za gwałt na osobie 
rządcy zgodnie z ant 507 cz. I K. K. na dwa tygo
dnie aresztu z zaliczeniem odsiedzianych już 
dwóch tygodni,

tow. Szczepański został uniewinniony, 
tow. Gralczyk i Juzala zostali skazani z art. 

507 cz. I za gwałt na 1 miesiąc więziema. 
tołw. Wesołowski został uniewinnniony, 
tow. Rosiński rostał uni/żwtontany, 
tow. Przybylak i Torzewski zostali skazani na

2 tygodnie aresztu z art. 507 cz. I K. K ,
tow. Komaszczenko rostał uniewinniony i na- 

koniec
tow. Kopiszcz, sekretarz Zw. Zaw. Rob. Rob 

został uniewinniony.
Należy stwierdzić, że nie zapadł ani jeden wy

rok z art. 367, 368 lub 509 K. K.
W  sprawie tow, Kopiszcza zostało ustalone, 

że rządca Strzemrzałski szarpał tow. Kopiszcza za 
kołnierz, chciał go* wyrzucić z izby, w której od- 
byw&ła się narada członków Związku, nakoniec 
sam udał się na policję, zabierając przytem rower, 
stanowiący właspość tow. Kopiszcza!

P io n  ta n ó w  łieloiraytó
na środę, 27 b. m.

Warszawa (385 m.) Godz. 18 — 18 50 — kon
cert zespoju orkiestra-lnego P. T. R. pod kier. A n t 
Adamusa: 1) Uwertura z opery „Oberon" W ebe
ra, 2) Koncert skrzypcowy D-moll Wieniawskiego! 
Allegro, Romanza, Ailla Zingara — wykona prof. 
Gawryłow, 3) „Tajemnica" — foxtrott R  Benac- 
kięgo, 4) „Oh, Manon!"—pieśń-ishimmy R. StOlz'a. 
Komunikat PAiT i biuletyn Meteorologiczny 
>i Paryż — Wieża Eiłiel (1650 m.) Godz 19 — 
19.50 — koncert orkiestry broadca'stingowiej.

Paryż — Radio - Paris (1750 m.) Godz. 1445
— koncert zespołu orkiestralnego igodz. 18.30 
19.45 — produkcie muzyczno-wokalne

Paryż — Ecale Supćrieure (458 m.) Godz. 20.45
— koncert orkiestry.

Chelmsford (1600 m ) Godz 14 — koncert p o 
południowy; godz. 16.45 — koncert; godz. 20.45
— produkcje muzyczno-wokalne; godz. 22.45 — 
Jazz-BanJ orkiestry hotelu „Savoy".

Bruksela (265 m ) Godz. 18.45 — koncert; g. 
21 — śpiew i muzyka; utwory operowe.

Berlin (505 m.) Godz U  45 — koncert poran
ny; godz. 17.15 — koncert orkiestry broadeastin- 
gowej; godz. 21.15 — śpiewy solowe artystów; przy 
akompanjamenc e orkiestry.

Królewiec (463 m.) Godz. 16.30 — 18 — muzy
ka kameralna; godz. 20 — muzyka i arje operowe.

Moskwa (1450 m ) Godz, 15 .15 — koncert ze- 
sp . łu orkiestra nego

Wiedeń (330 m.) Godz. 16.10 — koncert popo
łudniowy; widlce Zichrera; godz. 20.30 — koncert 
kwintetu: utwory Mozart’a.

Rzym (425 nr.) Godz. 18 — koncert orkiestry 
hotelu „Russia"; godz. 18.30 — Jazz-Band; godz. 
21 15 — produkcje muzyczno-wokalne; godz. 2330
— muzyka do tańca

 —  ::o::---------

Teatr i muzyka
TEATR PRASK.I

Komedija Fijałkowskiego „Pan Poseł", na sce
nie tego teatru zyskała dobrą oprawę i również do
bre przyięcie. Osnuta na tie stosunków społecz- 
nych i politycznych w dzisiejszej Polsce, ukazując 
ich prawdziwe oblicze, od strony wewnętrznej — 
sojusz bogatego chłopa z obszarnikiem dla zgodne
go napychania kalbzy — zawiera też zręcznie prze
prowadzony romansik „panicza" z córką chłopskie
go dorobkiewicza.

Reżyserował p, IMieczyński. sarn odtwarzając 
postać posła Macieja Kłosa, z zachowaniem i uwy
datnieniem wszystkich cech tego, dziś już dobrze 
poznanego typu politycznych spekulantów. Sekun
dowała mu, w roli połowicy Baśki, p. Mieczyńska 

■— wykapana wiejska gosposia. „Paniczował" p.

Smoczyński, nąpepszy w chwilach zalotów do Ha
nusi (p. Meyna-Załuska. Rywalizował z nim Woj- 
ttek (p. J. Niwiński) pełen bulty młodego wiejskie
go parofoczaka i dobrze zaobserwowanej „hardo- 
ści" dzisiejszego pokolenia w.obec dziedzica.

Na poniedziałkowem przedstawieniu trzy 
czwarte widowni zapełnili żołnierze, którym  zrze
szenie artystów udzieliło bezpłatnego wstępu Ta
ki czyn ze strony artystów nie jest odosobniony i 
godzien całkowitego uznania Jednak w ten spo
sób nie napełni się kasa, z której czerpie ś r °dki 
utrzymania personel tego teatru, to też powinien 
otrzymać od miasta wydatną subwencję, umożli
wiającą przetrwanie letnich miesięcy,, jest bowiem 
jedyną placówką tego rodzaju na upośledzonej 
choć gęsto zaludnionej Pradze.

M.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen". Jutro „Faust". 
W  piątek „Samson i DalBla"

Teatr Letni. Codziennie „Najszczęśliwszy z 
ludzi".

Teatr Narodowy. Codziennie „Spadkobierca".
Teatr im. Bogusławskiego. W  czwartek 28 b 

m. wznawia przedstawienie „Złotego płaszcza". Ce
ny miejsc dla wszystkich widzaw zostały obniżone 
o 40%; tern samem bilety ulgowe uległy zniesieniu.

Teatr Polski. Codziennie „Nowi panowie".
Teatr Mały. Codziennie „Znajomek z Fie- 

sole"
Teatr Nowości. Codziennie „Słodki kawaler".
Teatr im. Fredry. „Maryś Sołtysiaoka".
Teatr Praski. Do, soboty nieczynny
Teatr Powszechny. Dziś „Król dziadów"
Teatr Szkarłatna Maska. W piątek 29 fo. m.

0 8 wieczorem premiera „Dybuka".
1 Gui Pro Quo. Powodzenie najnowszej rewijS 
p, t. „Humipa... Hutnpa" wzrasta z dniem każdym 
i najprawdopodobniej pobije rekord „Ciotki".

Cyrk. C odziennie- Turniej atletów.
Franci w  Fiłharmonji. P. Franci przed swym 

wyjazdem do Londynu,, da się jeszcze raz usłyszeć 
!na dzisiejszym koncercie w Filiharmonji.

IW programie najpiękniejsze arje operowe i 
pieśni.

Koncert. W  środę, w sali Koncertowej Hotelu 
Europejskiego interesujący program wykonają ucz
niowie prof, gry skrzypcowej p. Zejdermana p.p.: 
Kosiorek, Neulfeld i Zawadzki oraz p. Z. Protasie- 
wicz (łbas ucz. prof. Heintzego) i F. Kozłowska 
(deklamacja — ucz, dyr, Zelwerowicza).

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.

FILLHARMONJA. — Kobieta przeciw kobiecie.
Szkoła flirtu.

Celem życia kobiety musi być szczęście jej 
dziecka — oto motto dramatu i w myśl niego bo
haterka—opuszczona przez kochanka, tancerka — 
oddaje najdroższy skarb swój — dziecko — rywal
ce, żonie ukochanego, przez się człowieka. Dziec
ko zostaje usynowione i zyskuje nazwfis'ko — bie
dna matka, pozbawiona ostatniej radości życia, u- 
miera

Sytuacje są nieco naciągnięto, ale intryga mo
że zająć Betty Compson gra interesująco; sceny z 
wojny są słabe, zdjęcia naogół bardzo nieciekawe,

Drugi numer programu jest za to doskonały. 
Pełna humoru i pomysłowości amerykańska kome
dyjka zachwyci każdego.

Młody człowiek dziedziczy po ciotce zakład 
• wychowawczy dla dziewcząt i przekształca go w 

szkołę flirtu Pan Bóg karze jego pomysłowość— 
bo jedna z uczenie bierze w niewolę pięknego dy
rektora.

Subtelność dowcipu, zręczna budowa scena
riusza i miły, niewymuszony humor tekstu wszyst
ko to składa się na całość niezwykle efektowną 
Dodać trzeba, że rolę dyrektora szkoły flirtn kreo
wał nieżyjący już wyborny aktor, ulubieniec Ame
ryki — Wallace Reid. t

lka.
 : :o::---------+>

SPORT.
Ł. T. G. S. — „Waj-sizawianka".

W  dniu 1 czerwca b r. odbędzie się w  Parku 
Sobieskiego mecz p. n. między drużyną W arsza
wianki, a drużyną Łódzkiego Towarzystwa Gimna- 
styc.zno - Sportowego. Początek meczu o godz 17.

Robotnicze zawody lekkoatletyczne RKS. „SKRY"

Ruchliwa Sekcja lekkoatletyczna -SKRY chcąc 
j rozwinąć jaknajszerzej tę piękną gałęź sportu jaką 
1 jest lekka atletyka urządza w 2-gim dniu Zielo

nych Świąt międzykilubiowe robotnicze zawody. 
Program przewiduje skoki 1) w dal z rozbiegiem1, 
2) w zwyż z rozbiegiem, 3) o tyczce.

/ Rzuty 1) dyskiem, 2) kulą, 3) oszczepem. Bie
gi 1) KM metrów, 2) 800 m etrów i 3) 3000 metrów.

Zapisy przyjmuje sekretarjat SKRY do soibot 
dnia 30.V.25 godzina 22 włącznie. Pierwsi 

j zawodnicy każdej konkurencji otrzymają dyl;
| honorowe

Rumuńscy ragbyści w Warszawie.

Jak  się dowiadujemy w końcu bież. m-ca przy
jeżdża do Warszawy rumuńska drużyna rugby, któ 
pa rozegra 2 mecze z polskimi zwolennikami pił; 
owalnej. W  dniu 31 .V rozegrany będzie piecz 
Agrykola (godz. 17 30) z  drużyną Orfa BiałegoyC 
dnia 2 czerwicą b. r. na tym samym, boisku mecz 
rugby między drużyną rumuńską a reprezentacją 
Warszawy.

i~0iPii"1 iy»_T iy  ■ ~

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
’ Kazimierz Kierkowski: ,(Przewodnik po Wło
szech" (ze szczególnem uwzględnieniem Rzymu). 
D ruk i nakład BoL Grabowskiego Skład główny 
•w Księgarniach M, Arc ta, 1925 r. Książka niezbę
dna dla turystów; wyjeżdżających do Włoch.

Powiatowa Kasa G hffsii w Warszawie
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowym ubez
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 29 
maja 1925 r. o godz. 10 rano w lokalu Urzędu Gminnego w Mar
kach odbędzie się licytacja ruchomości, należących do Urzędu Gmin
nego oszacowanych na Zt. 131 19 gr.—składających się z 1 kasy 
ogniotrwałej na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich. 
Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 rano, zaś 
spis takowych codziennie od 9 do 12 w wydziale Egzekucyjnym Po

wiatowej Kasy Chorych w Warszawie Puławska 26.

Powiatowa Kasa Choryib w Warszawie
Przewodniczący Zarządu p. o. Dyrektor

Tomasz Świeca. (—) Sz. Szymański
Warszawa, dn. 26 m aja 1925 r.

Znana szkoła krojn, szycia, 
modniarstwa, bielizny, ha

ftu A. Wiśniewskiej, Niecała 12. 
Kurs nauczycielski i domowy. 
Patenty cechowe. Zapisy co
dziennie. Kończącym posady. 
Dla samouków podręcznik kroju.

sekretarzy maszy
nistki poleca Pań

stwowy Urząd Pośrednictwa Pra
cy, Warszawa Ciepła 21, tele
fon 232-16.

Ważne dla Manicurzysieft. 
L ak ier  do p a z n o k c i

W najwyższym gatunku poleca skład apteczny Rozmaryna Leszno 1
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Pnjcloiinia lla choiych
Chłodna 42, t e ł .  52-52.

Lekarze wszystkich specjalności, 
dentystyka. Rentgen, lampa kwar
cowa, elektryzacja, analizy lekar

skie. Porada 3 złote.

Na r a f y
bez zaliczki 

n a  4 m i e s i ą c e

ZEGARY
ścienne, zegarki, obrączki ślubne. 
Kolczyki i zegarki. Przyjmuje 

reperacje tanio dobrze.

Zegaimlstiz EliWHEK
Sm ocza 21 róg Dzielnej.

D r- m e d .  W e i n t r a u b
chor. wener.) skóry, moczo- 
płciowe przeprowadził się z 
Pragi—Targowej 78 na ul. Grzy
bowską 21 m. 6 tel. 164-77
od 9 i pół do 11 I pół i 4 - 8  w.

Chor. we-Di. me!; Felioseg
ry płc. (niemoc) W ie lk a  6  (róg 

Złotej) od 11 r. i 4—8 w.

j OfiŁOSZEfim BsiiiBfi

Instrumenty muzy
czne w wielkim wy

borze oraz płyty najnowszych n a 
grań poleca po cenacli najniż- 
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

Mdlili kuchennych białolakiero- 
IłluUII wanych I ripoitnem kom
plet 7 przedmiotów 250 Złotych. 
Największa wystawa solidnych 
mebli. Polska Hurtownia Mebli 
Hoża 51.

do szycia znane gwa
rantowane „Kasprzyc

kiego" hurtowo—detalicznie po
leca skład fabryczny „The Kas
przycki Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, tel. 104-51. 
Dogodne spłaty ratami. Prowin
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie, ftparat do haftu 
bezpłatnie.Konkurencyjne maszy
ny 85 zl. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 43. Kielce, Sienkiewicz 31a. 
Lublin Szpitalna 17,
Ma niłsrTil mandolinie, bała- 
Ilu yllaue, łajce, skrzypcach, 
lekcje giy zasadniczej dla poważ
nie traktujących. Niecała 10—13.

m ęskie c h r o m y  od 
24.50. Lakiery („Ster- 

iinga) 37.50. Damskie chromy 
25.20, giemza 27—lakiery (Ster
lings) 28.20 i t. d. Skład wyr. 
S. A. ,,Sloń“ D. H. Roman 
Schmidt i S-ka Plac 3 Krzyży 4|6 
(gmach gluchoniem.) tel. 131-10. 
Na prowincję wysyłką pocztową 
za zaliczeniem.
Dłutu zgrane połam ane kupuję 
r i J I J  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
się również do reparacji wszel
kie instrumenty muzyczne. Fei
genbaum. Bielańska 1.

J) iłsaraw
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

PflU/OMf ostńintej udoskonalo- 
RUnCljf nej konstrukcji, model 
1925 rok na raty, na dogodnych 
warunkach, sprzedaje firma „Ro
wer" Leszno 27—26, tel 289-44.

Robotnic; popierajcie 
swoje pismo codzienne
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